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N e r v e s a  i P ła w a
Malownicze widoki Wioch na tle Wojny Europtjskiej

Piotrkowska róg Główne].

, , A C ł i  T A  c i o t k a
Przowyborna komedja vr 5 częściach fT r a  n P O C P O  R o r f i n i  w ro11 
se znakomitą włoską gwiazdą ekranu * » d l  L ^ ^ /l III II głównej.

UWAGA: Dia prenumeratorów .Pracy* taniej o Mk. 50.— oprócz niedziel 1 świąt.

Najtańszym prezentem na gwiazdkę jest

K S i Ą t K A
iS'V’E&.E; A. ARCT i S-ka

W niedzielę dn. 18 b. m. księgarnia otwarta od godz. 2 do 6-ej:
*

Humer świąteczny „Pracy**.
Zwyczajem lat poprzednich re­

dakcja „Pracy* wydaje w  sobotę 
»ano, 24 bm., bogaty w urozmaico­
ną treść numer świąteczny o znacz­
nie zwiększonej objętości i w  pod­
wójnym nakładzie.

Ogłoszenia do gwiazdkowego 
ruimeru przyjmowane będą w Admi­
nistracji „Pracy“ od godz. i) rano 
#o 7 wiecz., do piątku włącznie.

P. T. Interesanci w ich włas­
ny n interesie proszeni są o wcze­
pi ej3ze zgłaszanie zamówień.

Nowa linja graniczna.
KATOWICE, 19. (PAT) Między­

narodowa Komisja Graniczna po­
wzięła 18 b. m. decyzję w sprawie 
linji okupacyjnej (Tymczasowej linji 
granicznej), w  obwodzie przemy­
słowym t. j. od szosy Nieborowicze 
—Dolna Wilcza w pow. rybnickim 
do szosy Gliwice—Tarnowskie Góry 
obok lasu Batkowskiego w powiecie 
tarnogórskim.

Na tym odcinku linji została 
'¿modyfikowana linja genewska przez 
przyznańió Polsce następujących te­
renów:

I) południowej części terenu 
.«miny AMaJ«r Nieborow skiej łą­

cznie z odcinkiem szosy Kierszno- 
w icze—Knurów, która przechodzi 
przez południową część Kuźnicy Nie- 
borowskiej;

2) tak k w .  Młyn Sumbirski, 
leżący na południe od Bytomki;

3) kopalnie Carnofals-Preude na 
południowy wschód od Bytomki;

4) teren na wschód Stara Gó­
recka na terenie gminy Rozbarskiej, 
jako pas ochronny dla linji kolejo­
wej z Tarnowskich Gór do kopalni 
Andaluzja;

5) skrawek terenu gminy by­
tomskiej, który przecina wspomnia­
ną powyżej linję kolejową.

Przypadł zaś Niemcom s Rudy 
Kuźnlckiej skrawek terenów nieza* 
mieszkałych od strony północnej w  
kierunku Rudzkiej Kuźnicy. Porozu­
mienie między delegatami polskimi 
a niemieckimi nie doszło do skutku, 
wobec czego podana powyżej gra­
nica w  myśl wniosków komisarzy 
koalicyjn <*h została ustalona w ię­
kszością ich głosów.

Zjaia l. pawslafitiw.
K ATOW ICE.. 19. (PAT). W  n ie d z ie ­

lę  d . 18 b . m . o d b y ł s ię  w  P ie k a ra c h  
p ow . b y to m s k ie g o  w a ln y  z ja z d 'd e le g a ­
tó w  zw . b. p o w sta ń c ó w  g ó rn o ś lą sk ic h . 
W  z je ź d z ić  w z ię ło  u d z ia ł  o k o ło  800 
u c z e s tn ik ó w . Po n a b o ż e ń s tw ie  ro zp o ­
c z ę ły  s ię  o b ra d y  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
d o ty c h c z a so w e g o  p re z e sa  zw . p . K en k e . 
W y g ło sz o n o  s z e re g  p rzem ó w ień  p o w ita l­
n y c h , m ię d z y  in . p rz e m a w ia ł p re z e s  N a ­
c z e ln e j R ad y  L ud o w ej p . R ym er,! k tó ry

z ło ż y ł h o łd  w s z y s tk im  u s iło w a n io m  p o l-  
s k iin  do  z d o b y c ia  n ie p o d le g ło śc i. N a ­
s tę p n ie  p o d n ió sł, że o b ecn y m  p ro g ra m e m  
G ó rn o ślązak ó w  m u si b y ć  p ra c a  o b y w a ­
te l s k a  n a d  u g ru n to w a n ie m  p a ń s tw o w o śc i 
p o lsk ie j . Z jazd  u c h w a lił  w y s ła ć  do  S e j­
m u  p o lsk ie g o  n a  rę c e  M a rsz a łk a  T ra m p - 
c z y ń sk ie g o  te le g ra m  h o łd o w n iczy , w  k tó ­
ry m  w y ra ż a  Z ja z d  s w ą  łą c z n o ść  d u c h o w ą  
z R z p łitą  P o lsk ą , a  z a ra z e m  d z ię k u je  
S e jm o w i za  z a p e w n ie n ie  b y tu  in w a lid o m  
p o w sta ń c z y m , o raz  ro d z in o m  po p o le ­
g ły c h  p o w sta ń c a c h . N a d  sp ra w o z d a n ie m  
G łów nego  z a rz ą d u  z w ią z k u , ro z w in ę ła  
s ię  sz e rsz a  d y sk iią ja .

Odezwa Mjoała In to .
K A T O W IC E , 19. K a rd y n a ł B e rtra m  

w y d a ł o d e z w ę  do d u c h o w ie ń s tw a  c a łe g o  
te re n u  p le b isc y to w e g o . C zasy  b u rz liw y c h  
m c h ó w  lu d n o śc i —  g ło s i m ięd zy  in n em i 
o d e z w a  —  n ie  s ą  o d p o w ie d n ie  do  w p ro ­
w a d z a n ia  z m ia n  w  ż y c iu  k o śc ie ln e m . 
W z g lą d  te n  s k ła n ia  m n ie , a b y  zw ró c ić  
s ię  do  d u c h o w ie ń s tw a  z p o lecen iem , ab y  
w  g m in a c h  d w u ję z y c z n y ch  zach o w an o  
b ez  z m ia n y  d o ty ch czaso w y , p rz e a  zw y ­
cza j w p ro w ad zo n y , t ry b  o d p ra w ia n ia  n a ­
b o ż e ń s tw  d o d a tk o w y c h . To sam o  d o ty ­
czy  ję z y k a  n a u c z a n ia  'fe lig ji. D a le j k a r ­
d y n a ł B e r tra m  za le c a , ab y  w  z w ią z k a c h  
k a to lic k ic h  u n ik a ć  a g i ta c j i  p o lity c z n e j. 
S ło w a  po w y ższe  —  g ło s i d a le j o d e z w a ­
n ie  o z n a c z a ją  b y n a jm n ie j, ab y  z czasem  
n ie  m ian o  w p ro w a d z ić  p e w n y c h  z m ia n  
s to so w n ie  do  w a ru n k ó w  m ie jsc o w y c h . W  
s p ra w ie  te j  g e n e ra ln y  w ik a r iu s z  w e 
W ro c ła w iu  i  d e le g a t  z c z ę śc i G. S ią sk a , 
o d s tą p io n e j P o lsc e ,, m a ją  p o czy n ić  od­
p o w ie d n ie  w n io sk i.

W o b ec  te g o , że  ję z y k  n ie m ie c k i b y ł 
d o tą d  n a  G. Ś lą sk u  u p rz y w ile jo w a n y , 
u trz y m a n ie  d o ty c h c z a so w e g o  s ta tu s  quo  
n ie  j e s t  k o rz y s tn e  dla- P o la k ó w .

P o l i t y k a  p o l s k a .

Fmutoftlska nna 
a iisy fiask.

W A R S Z A W A , 19. P o lp re s s  d o w ia ­
d u je  s ię  z e  ź ró d ła  k o m p e te n tn e g o , że 
w sz e lk ie  p o g ło sk i o te m , ja k o b y  w z a ­
w ie ra n y m  o b e c n ie  w P a ry ż u  fra n c u sk o -  
p o lsk im  u k ła d z ie  h a n d lo w y m  o d g ry w a ją  
ro lo  u d z ie la n e  rzek o m o  p rz e z  n a s  F r a n ­
c u zo m  k o n c e s je  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u , s ą  
a b s o lu tn ie  b e z p o d s ta w n e . Umowa h a n ­

dlow a j e s t  zaw ierana zupełnie n ie z a le ż ­
nie' od um owy w spraw ie Górnego Ś ląs­
ka. J e s t  ona jednocześnie wzorowaną 
ś c iś le  na umowie handlowej czecho­
słow acko-francuskiej z dn. 4 listopada 
1820 r. P rz y c z e m  zobowiązania polskie 
w zględem  Francuzów  nie są  ani na jo tę 
w ię k sz e , niż przew idyw ane w spom nianą 
ustaw ą zobow iązania Czechów. Podpi­
sanie francusko-polskiej um owy handlo­
w ej m a n a s tą p ić  z 2—8 tygodnie.

ja posła tal. Ralij.
W A R S Z A W A , 19. (w ł.) W o b ec  te g o , 

że  u a  w ę ź le  k o le jo w y m  w a rsz a w sk im  % 
p o w o d u  b ra k u  w ę g la  m a  b y ć  u n ie ru c h o ­
m io n y ch  u a  o k re s  ś w ią t  40 p a r  poc iągów , 
p re z e s  se jm o w e j k o m is ji  k o m u n ik a c y j­
n e j, poseł R a jca , zw ró c ił s ię  do p rezy ­
d e n ta  P o n ik o w sk ie g o  i m in is tra  S tr a s -  
b u rg e ra  o in te rw e n c ję  rz ą d u  w  te j s p ra ­
w ie . P o se ł R a jca  w s k a z a ł  n a  z g u b n e  
s k u tk i  w s trz y m a n ia  ta k  w ie lk ie j ilości 
pociągów ' i zap ro p o n o w a ł z a s to so w a n ie  
is tn ie ją c y c h  w  ro z p o rz ą d ze n iu  rz ą d u  ś ro d ­
kó w  d la  z a p o b ie ż en ia  s p a ra liż o w a n ia  n t -  
ehu . M iędzy in u em i w sk a z a ł n a  k o ­
n ie c z n o ść  ch w ilo w ej re k w iz y c ji w ę g j*  
p o z o s ta ją c e g o  w  p o s ia d a n iu  p ry w a tn y m .

WjBiki w yM  w Poiaaaia.
PO Z N A N , 19. (P A T ). W e d łu g  d o ­

ty c h c z a so w y c h  n ie u rz ę d o w y c h  ob liczeń  
w y n ik  w cz o ra jsz y ch  w y b o rk w  do  Rady 
m ie js k ie j  w  P o z n a n iu  j e s t  n a s tę p u ją c y : 
l i s ta  1— 2 m a n d a ty , lista 2 N. P. H.~7 
mandatów, l is ta  3 z je d n o c z o n y ch  
s tó w  2 m a n d a ty , l i s ta  4 p o lsk ic h  Kla­
so w y c h  zw . zaw o d o w y ch  rs m an d a tó w , 
l i s t a  «5 c h rz e śc ija ń s k ie j d e m o k ra c ji 10 
m an d a tó w , l i s ta  o in w a lid z i 2 m an d a ty , 
l i s ta  7 k o m ite tu  o b y w a te lsk ie g o  28 m a n ­
d a tó w , l i s ta  8 in te l ig e n c ji  pracującej 3 
m a n d a ty , l is ta  9 N iem cy  2 m a n d a ty . W y­
n ik  u rz ę d o w y  w yborów  o g ło szo n y  b ęd z ie  
w  c ią g u  d n ia  d z is ie jszeg o .

POZNAN, 19. (PAT). -Wedle \ r a ­
d o w y c h  o b iiczeń  w e  wczorajszych w y­
b o ra c h  do  R ady  m ie js k ie j  wzięło udzrał 
53872 w yborców , u a  o g ó ln ą  lic z b ę  y-2 l :*.« 
z a p isa n y c h  w  l is ty  w yborcze  czyti f i k ­
so w a ło  58,147,

Na l is tę  nr. l (PPS) 1780 głosów, 
n a  l is tę  n r .  2 (NPR) 6235. n a  lis tę  nr. 3 
(Zjednoczeń, soc.) 2232, na. lis tę  4 (ko- 
m u n is t .)  4272, na l is tę  nr. r> (chrz . dero.) 
8721, na l is tę  nr. 6 (in w al. w ojen.) ■¿44'«. 
n a  l i s t ę  m \ 7 (komit. oby w at.) 243$6. n*  
l i s tę  n r , 8 (p ra c u j, in te lig . m ło d a  poi.) 
1687, n a  l is tę  av. o (niemcy. i żydzi) 
2193. . Wobeo te g o  l i s ta ,  or. 7 otrzym ała



S m a n d a tó w , l i s ta  n r. f>— *Q m an d a tó w , 
U  n r. 2— 7 m an d ., H itu. n r , 4— 5 m a n ­

d a tó w , l i s ta  n r . 0—2 m a n d a ty , l i s ta  n r.
^ 2 m a n d a ty , l i s t a  n r , 2 —2 m a n d a ty , 

a  n r. 1— 2 m a n d a ty , l i s ta  n r. 8— 2 
m a n d a ty .

Waty ttar&Gwe.
W ARSZAW A, l i i  -  D a w ładz »ker- 

b >wych b, K «ó le itw a i M ałopolski w pły- 
K .lo  w edług m ¡e s ięcssy ch  ?estaw ień  M i-
0 sterstw a S k arb u  z te k u  b ież. w as 1 Jo­
nach n n re k :

Rok 1024 styczeń  *’e rp le ń  w rres.
podatki b ;;;p o ir . 17« 687 1781
akcyza i iso ao p .fl 441 2836 11 ¿8
d a  112 993 3274
op ła ty  163 575 895
1 inno 3 — 5

R azem  697 6135 7u&3
P m g lą d  tych cyfr daj«  m iarę  godne* 

(!-i r tecay w iic ie  uw agi o  z rost u w pływ ów  
fk » rb o v y c ji w c iąg u  trzech  p ierw szych  
kw artsłów  r. b.

załetwlesia tej spraw, «obce sücego roz* 
g w u ja ia  raet rotaetalczycb znękają się
odpowiedzialności ta  dalszy normalny 
Wejfprscy w listytuelach rr»f;|»ktch i za 
moaącę « kg« powodu wyaiksąć na się p-
•tWi*.

Ha repatriantów.
W A R SZ A W A , 1». (P A T ). K o m ite t 

P om ocy  je ń c o m  n a d s y ła  n am  n a s tę p u ją c y  
k o m u n ik a t: W  d n iu  10 b . m . w  lo k a lu  
P o l. T ow . C ze rw o n eg o  K rzy ża  o d b y ło  się 
ze b ra n ie  k o m is ji z b ió rk i na rzecz re­
p a tr ja n tó w , k tó ra  o d b ęd z ie  aię n a  całym 
o b sza rze  R zp lite j od  d n ia  29 s ty c z n ia  do 
6 lu te g o  w łą c z n ie  r. 1922. K o m ite t o p ra ­
cow ał o d p o w ie d n ią  o d ezw ę  d o s  »ołeczeń- 
stwa podpisani*  p rzez  prezesa Komitetu 
P o m o cy  jeńoom, p. M arsza łk a  S e jm u  W o j­
c ie c h a  T rąm p c z y ń sk ie g o . O d ezw a ro z ­
p la k a to w a n a  zostanie na c a ły m  o b sz a rz e  
K zp lite j. N a d m ie n ić  n a le ż y , że  M in. 
S pr. w e w n ę trz n y c h  zg o d z iło  s ię  w  ty c h  
m ie jsc o w o śc ia c h , g d z ie  K o m ite t P o m o cy  
Jeńcom  i C zerw o n y  K rzyż nie mąją K o ­
m ite tó w , p o w o ła ć  K o m ite ty  z ło żo n e  z 
czy n n ik ó w  rząd o w y ch .

M ii lieiliźDt (i Mi.
W A R S Z A W A , 10 (P o lp ro se ). B iu ro  

p ra so w e  ro s y js k ie g o  p o s e ls tw a  k o m u n i­
k u je :  brtTidlowo p rz e d s ta w ic ie ls tw o  ro - 
p y j 'k le  (W a rs z a w a  H o te l P z y m s k ł)  
p rz y jm u j«  od  In s ty tu c ji  i o só b  p r y w a t­
n y ch  p rz e k a z y  p ie n ię ż n e  b e z  o g ra n ic z a ­
ni- s u m y  do  w s z y s tk ic h  m ia s t  R osji, 
P r/.c ay łan e  k w o ty  m o g ą  b y ć  p o d a w a n o  
w  w iiiu ta c h  z a g ra n ic z n y c h , z a ś  w y p ła c a ­
ne  w w a lu c ie  so w ie c k ie )  w e d łu g  k u rs u  
u s ta lo n e g o  p rz u z  ro s y js k i  B a n k  P a ń s tw o ­
w y, k tó ry  to  k u r*  ró żn i s ię  b a rd z o  
n io zn aczn ie  od  k u rs u  w olnego ry n k u .

Mgtatli i  tmeryki.
W A R S Z A W A , 19. R u ch  re e m ig ra -  

c y ln y  p rz e z  G d a ń sk  w sk a z u je , iż  l ic z b a  
u ch o d źcó w  p o N k ic b , k tó rz y  w ro k u  b ie ­
lą c y m  pow ró c ili z A m e ry k i, j e s t  b lisk o  
100 p roc . w ię k sz a , n iż  w ro k u  u b ie g ły m . 
P o d c z a s  g d y  w p ie rw s z y c h  d z ie w ię c iu  
m ie s ią c a c h  r. 1020, t. j  o d  s ty c z n ia  d o  
j- g o  p a ź d z ie rn ik a  w ró c iło  p rz e z  G d a ń sk  
do P o lsk i 27,258 osób , w ty m  sa m y m  o k re ­
s ie  c z a su  r .  1021 w róc iło  5^,078 osób . 
W e d łu g  z e s ta w ie ń  z p o sz c z e g ó ln y c h  
m ie s ię c y  1021 r. ru c h  te n  p rz e d s ta w ia  
s ię  ja k  n a s tę p u jo  (w  n a w ia s a c h  c y f ry  
r . 1920 : s ty c z e ń  650 <8051, lu ty  2229 
•:6S?>, m a rz e c  4*48 8421», -kw iecień  4 57 
(2181), m aj 7710 (9 0 ', c z e rw ie c  7101 
(828», lip ie c  9843 (5476*, s ie rp ie ń  9838 
(7507), w rz e s ie ń  6198 (2052,'.

K u i i i i t i  i i i a l a l i
W IL N O , 19. W e d le  n a d e e z ły ch  

in fo rm a c ji z pow . B ra c ła w sk ie g o  p o ja ­
w ili s ię  ta m  a g ita to rz y  k o m u n is ty c z n i, 
k tó rz y  p o d sz y w a ją  s ię  p o d  s p is y w a c z y  
w y b o rc z y c h . O z d ro w y m  In s ty n k c ie  
lu d n o śc i św ia d c z y  je d n a k  fa k t ,  żo s a m a  
z g ła s z a  do  w ła d z y  z a ż a le n ia  a  te g o  ro ­
d z a ju  a g ita c ję  i fa łs z y w y c h  s p is y w a c z y  
p rz e p ę d z iła  s  w io se k  b a rd z o  e n e rg ic z n ie

8 13-tj inslt.
# WARSZAWA, i 9 ( # u  Rada Związku 

P/acowołkó^ Miej ¿ku h robotników m. st. 
Warszawy powzięła następującą uchw ałę .

„Dflegiei robotników miejskich wszy­
stkich wydziałów M«gistrata sL m. War­
szawy, wysłuchawszy sprawozdania zarzą­
du Związku w sprawie starań o wypłatę 
I3-*j pensji, wyrażają głębokie oburzenie 
z powoda odmawiania przez władze wy- 
Llsty 18-ej pensji, pomimo, te w innych 
isitytacjaeb uiytecznoid publicznej zapo­
moga t« wypłacono. Jednoczcie zebrani 
oświadcasją, te jeżeli do poniedziałki 
dnia 19 b. a . wieczorem nie ctrzyasją 
wiadwftuid o peaty&tcai Cła tofecłatoów

R Klanu pomiata M i  wre.
B E L F A S T , 19. (P A T ). H av . W  w y ­

n ik u  s ta rć , ja k ie  m ia ły  m ie jsc o  n a  u l i ­
cach  m ia s ta  w  d n iu  17 b . m . b y ło  5 z a ­
b ity c h  i 15 ra n n y c h . W  d n iu  w c z o ra j­
szy m  p rz y sz ło  do p o n o w n y c h  s ta rć .

I M  w Loadyale.
L O N D Y N , 19. F ra n c u s k i  p re z y d e n t 

m in is tró w  B ria n d  p rz y b y ł w ezo rą j w ie ­
czo rem  do  L o n d y n u , g d z ie  z a b a w i trz y  
d n i. T o w arzy szy  m u  m in is te r  d la  o d b u ­
d ow y  o b sza ró w  z n iszczo n y ch  L o u c h e u r  
1 s z e re g  rzeczo zn aw có w , k tó rz y  po  w y ­
je ź d z ić  B r ia n d a  p o z o s ta n ą  n a d a l  w  L o n ­
d y n ie , c e le m  o p ra c o w a n ia  w sp ó ln ie  z 
rz e c z o z n a w c a m i a n g ie ls k im i szczeg ó łó w  
w y n ik ó w  n a ra d y  B ria n d a  z L ly o d  G eor- 
g e iń , m a ją c y m  s łu ż y ć  z a  p o d s ta w ę  do 
u c h w a ł n a jb liż sz e g o  z e b ra n ia  R ad y  N a j­
w y ż sz e j.

PA R Y Z , 19. P ism a  f ra n c u sk ie  d o ­
n o szą , że p rz e d m io te m  n a ra d  L loyd  G c- 
o rg e a  z B rian d em  b ęd z ie  n ie ty lk o  k w e - 
s t j a  o d sz k o d o w a ń  n ie m ie c k ic h , a le  t a k ­
że  c a ło k s z ta ł t  s to su n k ó w  fra n c u s k o -a n ­
g ie ls k ic h , d e m o b iliz a c ja  E u ro p y  i sp ra w a  
A n g o ry . « .

fiaatla a  iipilprata laglji i M e t .
(G łosy  P a ry sk ie )

PA R Y Z , 19. P ra s a  p a ry s k a  ś le d z i 
z w ie lk ą  u w a g ą  w azc lk ie  o b ja w y  an g if -  
e k ic j  o p in ji  p u b lic z n e j o o s ta tn ic h  w y r 
d a rz o n ia c h , d o ty c z ą c y ch  s to s u n k u  do  R o­
s j i  i N iem iec . W s z y s tk ie  d z ie n n ik i p rz y ­
ta c z a ją  t r e ś ć  a r ty k u łu  „M orn ing  J* o st“ , 
d o n o sząceg o  o za m ia rz e  L lo y d  GeóTge‘a

Srz ó p ro w a d z en ia  w  Izb ie  G m in  u z n a n ia  
z ą a u  S o w ie c k ie g o , i s tw ie rd z a ją , że 

F ra n c ja  n ie  p rzy łączy  s ię  d o  te g o  krw ku. 
R ów nież  w ie lk ie  z a in te re so w a n ie  w y w o ­
łu ją  p o g ło sk i o p ro je k c ie  w sp ó łp racy  
a n g ie ls k o -n le m ie c k ie j  w  d z ie le  o d b u d o ­
w y  R oąji. S p raw ę  tę  o m a w ia ł szczeg ó l­
n ie  I Ie rv e  w  „V łc to lrc M, k tó ry  p isz« , h* 
u rz e c z y w is tn ie n ie  te g o  p la n u  u n ic e s tw i 
o d b u d o w ę  F ra n c ji.

Wlec orztWw.
L W Ó W , 19. (w ł.) W  T arn o p o lu  o d ­

b y ł s ię  w ie c  u rz ę d n ik ó w , n a  k tó ry m  w y ­
raż o n o  ży c z e n ie , aby  S e jm  i rz ą d  w  in ­
te r e s ie  s p ra w n e g o  fu n k c jo n o w a n ia  m in i­
s te r ju m  z a d o ść u c z y n iły  p o s tu la to m  u rz ę d ­
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e .
(—) O g ó ln a  s u m a  p a sy w ó w  „ B a n k u  

P fa lc k e g o " , k tó ry  z a p rz o a ta ł  w y p ła t, 
w y n o s i 850 m ilj. m a re k  n ie m ie c k ic h . 
B a n k  te n  m ia ł 60  f i l i j ,  j e s t  to  n a jw ię k ­
sz a  w N ie m c z e c h  k a ta s t r o f a  b a n k o w a

Eo k a ta s tro f ie  w 1901 ro k u  z  B a n k ie m  
ip sk im . K ra c h  B a o k u  P fa lc k ie g o  s t a ­

w ia ją  w z w ią z k u  z  n ie d a w n y m  k ra c h e m  
d w u c h  b a n k ó w  w K olonii. K ra c h  z o s ta ł 
s p o w o d o w a n y  p o d o b n o  p rz e z  n ie o s tro ż n o  
s p e k u la c je  w a lu to w e  d y r e k to r a  f ilji  w. 
M o n ach iu m . Z o b o w ią z a n ia  B a n k o  P fa lc ­
k ie g o  p rz y ję ły  n a  Biebie .D e u ts c h e  
B a n k ”, S e n n -K re d it  B a n k “.

(— ) W R u m c n ji  ro z p o c z ę ła  s ię  w  
s ą d z ie  d o r a tn y m  ro z p ra w a  400 k o m u n i­
s tó w  p o są d z o n y c h  o p rz y łą c z e n ie  s ię  do 
k o m in te rn u  i o z a m a c h  w y b u c h o w y  w 
se n a c ie . K ilk u n a s tu  o są d z o n y m  g ro z i 
k a r a  ś m ie rc i.

(— ) W e d łu g  ty lk o  co  o p u b lik o w a ­
n y c h  u rz ę d o w y c h  d a n y c h  d e f ic y t  n ie ­
m ie c k ic h  k o le i w y n o s i w ro k u  b le tą c y m  

*10,820,500,000 m a re k  n ie m ie c k ic h .

Z giełdy warszawskiej.
Dla walut i dowie eagranlctnych

usposobienia anUbowe»
Notowano« Dolary - 3160.—3.120— 

M ark i rlczn. 16.10
Franki franc. 255.—
Funty eaterl 13250,—

Sidła iMtwa.
W A R S Z A W A , 19. P s z e n ic a  fran co  

f ta e ja  z a ła d o w a n ia  12.800 —  12.900, ży to  
franco s ta c ja  z a ła d o w a n ia  7.800—8.005, 
o tręb y  iy tw *  fran co  W arszaw a 4.900.

Kronika polityczna.
Autonomja Małopolski 

Wschodniej.
Organ żydowski we Lwowie .Chwile* 

donosi:
Komisja mlędzynrnisterjalna. wybrana 

dla Opracowania pro ektu autonomji dla 
Małopolski wschodniej, ukończyła już swo­
je prac« . Po zaznajomieniu s’ę rady mini­
strów z tym projektem, ma zaprosić mini­
ster sp ra w  zagranicznych, p, Skirmnnt, na 
konferencję przywódców klubów sejmowych 
celem przedstawienia Im konieczności kon­

k re tn e j decyzji w sprawie M ałopo lsk i wschO* 
dnie1, o raz  uprawnień, któreby miał olrif 
mać se,m Krajowy.

Nie jest wyłączone, źe minister Skir* 
munt uda się nastepnie do Paryże, i łby 
pried konferencją rady najwyiszej, P°‘ 
święconą sprawie Małopolski wschodniej, 
przedstawi dyplom »tom wielkich mocarstw 
projekt autonomji i uzyskać dla niego 
zgodę Paryża i Londynu.

P o se ł po lsk i w P a ry ż u , lir.Zamoyski* 
poseł w L ond nie, dr. Wróblewski, otrzy­
mali już polecenie wysondowania poglą* 
dów rządów francuskiego i angielskiego w 
sprawie przyjazdu min. Skirmunta.

Kryzys w przemyśle.
(Wykaz zakładów przemysłowych w Zagłębiu Dąbrowskim, niec*yu~.ycb

lub ograniczających produkcję z powodu stagnacji).

Nazwa zakładu

W Sosnowe«:
H u lc z y ń sk i 
Decorum 
Huta Staczy© 
Huta Milowice 

* Katarzyna 
Fabryka Dietla 

„ M orszla 
Sosno.wiczenka 

. Deicheel 
M le d e ia n k it

W Będzinie:
Ple8B ner

V Dąbrowie:
Huta Baukowtł w 
„Szyb W  84-

V Zawierciu:
F a b r y k a  „ E rb a “ 
Bfrndt 

W Sławkowie: 
F a b r y k a  S c h e in a

Uośó 
dni praoy 
w tjrgodnln

4 dni 
nieczynna 

8 ani 
4—fi dni 
8 dni

_ W 
» •
9

't> Sf
•S-o

1200
.86
560
760
r>7ö
ló o
140
80

143
105

nleozynna —

4— 0 d n i 160 J 
n ie c z y n n y  60

8— 4 d t f 60
lftO

je k
W GroJżcu:

o a 
5 3 C em o n t. e G ro d z ie o uid z le e sę ó ć 850 26«

■Si W Łazach:
C e m e n t. aŁ azy *  , 800 240

W Wysokiej:
460

58 C e m e n t. .W y s o k a *  „ ASO

88 W Kluczach:
— C e m e n t. „ K lu o ia *  . 400 840
— W Ogredzleńeu: •

60 C e m e n t  .W ie k *  „ 800 6d
s „O g ro d z ien iec*  n ie c z y n n a 360 800

— W Myszkowie:
480— P a p . S te in h u g o n a  , 660

W Pilicy:
840— P a p . M oosa „ 400

W Bolesławiu:
113— K o p a ln ia  U lie e s  id z ie c z ę ó ć 803

50 W Strzyiowicach:
«0K op. A n d rz e j 11 , 250

—r
R e sz ta  z a k ła d ó w  1 k o p a ln i w 55»-

g lę b iu  p ra c u je  n o rm a ln ie .
i

•
lOSS*

Walka z lichwą.
(at) Na cstatnlem sweai posiedzeniu 

w dnu 10 b.m. rozpatrywała Miejska Ko­
misja dobadaó ceu i zyst;6w szereg »¡ taw 
w. in. przedstawienie rzetników w spra­
wie ogłoszonego ostatnio rozporządzania, 
zawierającego ceny wytyesne r.a sprzedaż 
mięsa i tłuszczów, która pccUtcowila od­
rzucić i otrzymać w mocy ogłosz aeceny.

Następnie rospetrywała Komisja spra­
wę zaitleala lokatorów pokoi umeblowa­
nych przy nl. Zielonej 12 na zbyt wygó­
rowano ceny, pobierane za pokoje, a za­
twierdzone przc2 Magistrat i postanowiła 
sprawę tą skierow. £ do O’«rogowego Urzę- 
da Waikl z Lichwą w Łodz*, celem prze­
prowadzeniu dochodzeń co do prawdziwo- 
id  przytoczonych w zażaleniu faktów.

Dilei przyjęła KomUJs en błock cen­
niki opracowane w poćkoalsjacb, a mia­
nowicie: na gotowe ubrania oraz ra po­
trawy i trunki w restauracjach 11 rzędu i 
postanowiła na najbliisscm posiedzeniu 
zająć się wypoirodkowiniem godziwych t 
slusznybh cen na obawie, wreszcie usta­
liła jednolite ceny na węgiel krajowy i
i órooślą<sk<, a mianowicie: w burcie za 

korsee; węgiel groby I kostka 1—2,200 
marek, kostka I!—2,100 mk,, orzech—2,000 
marek; w spraedaży detaliczna), za ćwierć 
korca: węgiel graby i kostka I ~650 tuk., 
kostka II—626 mk., orzech l i pwpółka— 
57& nerek.

N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ P r a c y “ .
Członkowie Kola Tranwcjarzy w  d a l­

szy m  c ią g u  z ło ży li: M ajew sk i 1000 m k.; 
W e rw isz  J . ,  K o śc ie lsk i P .. B ła sz c z a k  M., 
C h o rąży  J . ,  G ro b e ln y  A ., P o lk o  A ., K o­
w a ls k i W ., W ó jc ik  W „  P łó c ie n u ik  A ., 
W c l i ł ik  J . ,  J e s io n k o w s k i F ., N a jd e r  A ., 
W itk o w s k i H ., J e d l iń s k i  W ., G rz e la k  A ., 
W assczy k o w B k i S., Zlmnawoda F., Bart- 
czo k  »I., Solaroiyk S., Borowski L., Bro­
dziński W ., Ghojnaoki B., K o s trz e w a  K., 
Jankiewicz A-, S u m e ra  A., Koralczyk B., 
R o b aszek  S , Górak P., KarwacIAskl P,, 
Maty ŝ Sq Dominiak P., Sobolewski

Przepiórkowski F., Nowakowski, Szkła*
re k . W o jn ic k i, B ilsk i, R y g ie l, P o lań czy k . 
W iś n ie w s k i, M iller, R a ta jc z y k , M ajew sk i, 
Ć w ik liń sk i, Jó ź w ia k , B ie rn a c k i, K ry n i­
c k i,  T rz c iń sk i, M iro w śk l, B o g d a ń sk i p>’ 
100 m k .

lio b o to ic y  s k ła d u  o p a lo w eg o  
u l. W ęg lo w e j 3: A n d rz e je w sk i, A d am iak ,
M ich a lak , R o g o w sk i, S o b c z a k , S k o n e c z - 
k a , S p e r lin g , T a la re k , Z ie lo n k a , Ziurek* 
G o s ła w sk i, G ra c z y k , M ro czk o w sk i, Z w ie- 
rz c h o w sk i ró w n ież  z ło ż y li  po  100 m k .

Związek sublokatorów 
w Warszawie.

L o k a to rz y , s k a r ż ą c y  s ię  n a  b e ^  
w z g lę d n e  p o s tę p o w a n ie  w s to s u n k u  do 
n ic n  w ła śc ic ie li d o m ó w , o k a z u ją  
c z ę s to  s a m i n ie  le p s i  w zg lęd em  t. z« - 
s u b lo k a to ró w , w y z y s k u ją o  ic h  n iersS  
w  sp o só b , p rz e k ra c z a ją c y  w sz e lk ie  pfl' 
Jęc ie  o  l ic h w ie  m ie sz k a n io w e j. T o  t e |  
s u b lo k a to rz y , c h c ą e  u c h ro n ić  s ię  o fi 
b e z p rz y k ła d n e g o  w y z y s k u  ze  s tro n i ' 
w ła śc ic ie li  lo k a li , z a  p rz y k ła d e m  Jcn> 
p o s ta n o w ili  z rz e s z y ć  s ię . W t y c h  d n iac .i 
m a  b y ć  u tw o rz o n y  w  W a rs z a w ie  z w ią ­
z e k  su b lo k a to ró w , k tó re g o  o p ra c o w a ń /  
j u t  e t a tu t  w n a jb liż sz y c h  d n ia c h  p rz e ' 
s ła n y  b ę d z ie  d o  le g a liz a c j i .

Z  żgcia o rg a n iza d i (I. P . R

Z O sfo ln fo y  BałueM oJ^
D n ia  81 g ru d n ia  o g o d z in ie  i? }* p *  

o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  Z a rz ą d u  D iie ln ic J  
B a łu c k ie j N P R ., F ra n c is z k a ń s k a  69,

*
D n ia  28 g ru d n ia  o godfl, fi w i ^  

o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  D z lc m ę tn ik j^ , 
p rz e d s ta w ic ie l i  f a b ry k  N P R j  F ra a s z  
s k a  58.



Finanse miast są ściśle zwią­
zane z linansami pąństwowemi. Spra­
wa najszybszego uzdrowienia syste­
mu skarbowego Rzeczypospolitej, 
przy pomocy choćby najbardziej ra­
dykalnych środków, byiaby trudną 
do przeprowadzenia, w swych skut­
kach wątpliwą, gdyby jednocześnie 
pozostawiono w stanie anarchji fi­
nanse, zwłaszcza wyższych jedno­
stek samorządowych.

Gminy samorządne mają wiel­
kie obowiązki do spełnienia. Obej­
mując mniejsze terytorja, mniej lie*- 
ne społeczności obywatelskie, lepiej 
mogą zadośćuczynić niezmierzonym 
potrzebom z dziedziny oświaty, zdro- 
'Vtfi. racjonalnej polityki socjalnej 
i humanitarnej, bezpieczeństwa z 
uwzględnieniem miejscowych wa­
runków i upodobań ludności.

W P o lsce  gminy, zwłaszcza 
’wielkie miasta, nie spełniają nawot 
drobnej cząstki z tych zadań, jakie 
od wielu dziesiątków lat na zacho­
dzie są zrealizowane. Z wyjątkiem 
zaboru pruskiego nie.mieliśmy na 
ziemiach p o lsk .ch ani jednego mia­
sta z administracją prowadzoną na 
Sposób zachodnio-europejski. Naj­
gorzej dzi**je się w byłym zaborze 
fosyjbkim, gdzie brak samorządu, 
ól»areie gospodarstwa miejskiego na 
mozgach czynowników, wytworzyły 
stosunki, przypominające w niejed­
nym wzglądzie epokę t. zw. abso- 

'.'fityzmu oświeconego.
Z chwilą powstania Rzeczypo­

spolitej niepodległej na barki zwią- 
. »ków komunalnych «padł obowiązek, 
oprócz zadośćuczynienia potrzebom 
dnia bieżącego, odrobienia braków z 
c asów długoletniej niewoli.

Pitorwaae lata samodzielności 
. »¡»tylko nie przyniosły poprawy fi­

nansów komunalnych, lecz skutkiem 
»narchjl, panującej w stosunkach 
fikarbowych Rzeczypospolitej, wtrą­
ciły miasta w ostateczną ruinę. 

( Uwałtowna deprecjacja marki pol- 
8kiej sprawiła, łe dochody miast w 
8zybkiem tempie poczęły zmierzać do 
*era. Ustalenie wartości pieniądza 
4«st pierwszym warunkiem uregulo­
wani* f.nansów komunalnych! pań-

-  W w o w y ę h .
| Przed wojną dochody miast w 
*aborze rosyjskim, oparte były na 

^podatku od nieruchomości. Wobec 
zastosowania ustawy o ochronie lo- 

i katorów, w naszych stosunkach ko­
niecznej, wpływy miast z tego za­
sadniczego podatku zmniejszyły się 

L, do minimalnych'»um, bez żadnego 
inaczenia w wielomiljonowych bu­
dżetach.

Próbowano ratować finanse ko- 
, Munalne. opierając je na zyskach z 

monopolów, które podwyższały ceny 
Ja artykuły najniezbędniejszej po- 
trzeby, były więc zjawiskiem anty- 
fiocjalnem. Wkrótce jednak, jedno­
cześnie ze zwycięstwem w społe­
czeństwie kierunku zwalczającego 
etatyzm w gospodarstwie związków 
Publicznych, znikło i to dródło do­

chodów. •
, . Rady miejskie i magistraty, wi­
dząc rosnące % dnia na dzień prze­
szkody na drodze do przywrócenia 

1 Wwnowagi budżetowej, do skoordy­
nowania dochodów % wydatkami, 
bezradnie opuściły ręce, uznając to 
Anormalne położenie za wynik siły 
Wyższej, z którą walczyć niepodob­
na. Odezwało się polskie .jakoś to 
pędzla“, szafowano hojną ręką gro­
bem publicznym, a pokrycie wydat­
ków zdawano na łaskę Opatrzności, 
°raa subwencyj i dotacyj państwa, 

i  1 - Minister Michalski dobrze zro­

bił, komunikując miastom, łe od 1 
stycznia 1922 odmówi pomocy rzą­
dowej. Z natury rzeczy zapowiedź 
wstrzymania manny, płynącej do­
tychczas wartkim strumieniem do 
kas miejskich wprost z drukarni 
państwowej, winna obudzić dygni­
tarzy władz komunalnych z beztro­
skiej śpiączki i zachęcić do obmy­
ślenia środków ratowniczych.

• Dez znaczenia jednak praktycz­
nego byłoby oświadczenie pana mi­
nistra, gdyby jednocześnie, jako od­
powiedzialny kierownik polityki skar­
bowej rządu, nie uesynił wszystkie­
go dla zapewnienia miastom docho­
dów. Paktem iest, że dotych«iiraso- 
we projekty podatków miejskich 
spotkały się ze sprzeciwem rządu. 
Żadne oszczędność administracyjne 
nie pomogą, gdy nio będą zapew­
nione środki na pokrycie najbar­
dziej elementarnych potrzeb. Zasię- 
ięnijmy przykładu Niemiec. Reiorma 
Miguela z lat 1891— 1893 przyznała 
gminom wszelkie podatki przycho­
dowe od gruntów, budynków, przed­
siębiorstw. Zarządy miejskie przez 
inwestycje miejskie, jak np. wpro­
wadzenie gazu, elektryczności, wo­
dociągów, utrzymanie bruków miej­
skich, przyczyniają się do wzrostu 
wartości i przychodów z fabryk, za­
kładów handlowych, domów; słusz­
ność więc przemawia za- tem. aby 
wpływ z tych podatków płynął do 
kas miejskich. Nadto 'też gmi­
ny w Niemczech pobierały wysokie 
dodatki do podatków dochodowych 
(Poznań pobierał przed wojną 200 
proc.) Gdy w latach 1919 i 1920 
reformą Erzbergera całkowicie zmie­
niono ustrój skarbowy Rzeszy, nie 
zapomniano zapewnić gminom od­
powiednich dochodów.

Gminy niemieckie, które służyć 
mPgą jako przykład ładu i porządku 
w świecie całym, które * posiadają 
bogate zakłady użyteczności publicz­
nej i wzorowe instytucje pomocy 
humanitarno-społecznej, a więc ak­
tualnie tych wielkich inwestycyj nie 
potrzebują, jakich wymagają sto- 
Bunkl polskie, o ileż lepiej mają za­
bezpieczone podstawy materjalne od 
miast naszych,

Dotychczasowe ustawodawstwo 
polskie, pod wpływem większości 
chłopskich posłów, nie sięgających 
zazwyczaj polotem myśli poza wła­
sną zagrodę, nie wykazało zrozu­
mienia dla potrzeb miast. W szere­
gu ustaw podatkowych (np. w usta­
wie o podatku dochodowym., o po­
datku od zysków wojennych) za­
strzeżono wprost niemożność pobie­
rania dodatków, ani nie zapewniono 
gminom udziału, nie dano również 
prawa pobierania na wzó/* ¿ngielski 
samodzielnych podatków $ ipówai- 
niejszem znaczeniu finanąowemi - 

Dopiero w ostatnich czasach 
zaznaczył się zwrot ku lepszemu. 
Komisja skarbowo-budżetowa Sejmu 
ustawodawczego w listopadzie r.b., 
po szczegółowej dyskusji nad poło­
żeniem finansowem związków ko­
munalnych, przyznała im dochody z 
następujących źródeł: 1) z udziału 
w państwowym podatku dochodo­
wym do wysokości 30 proc. wpływu 
ogólnego, 2) z opodatkowania towa­
rów przewożonych do miast, oraz 
opodatkowania biletów i bagażu pa­
sażerskiego, dia towarów wywożo­
nych z miast komisja ustaliła stopę 
konkretnie na 1 proc. od opłaty 
przewoźnej, 3) z opodatkowania o- 
brotu (nie wyżej 2 pro roi He) i do­
datków do państwowego zasadni­
czego podatku przemysłowego, 4) z

So datku od nieruchomości i lokali
o wysokości 30 proc. czynszu.

Projekt komisji skarbowo-bud­
żetową} stanowi dóbry znak zainte­
resowania się naszego Sejmu loBem 
miast, bynajmniej jednak zagadnie­
nia ich samodzielnego finansowego 
bytu nie załatwia ostatecznie. Spra­
wę udziału gmin w podatku docho­
dowym rozwiązuje zgodnie ze wska­
zaniami teorji i praktyką mocarstw 
zachodnich.

Podobnie nic nie można zarzu­
cić projektowi ustawy o podatku 
od nieruchomości i lokali. Podatek 
od ruchu towarów i osób na kole­
jach będzie komplikował obroty jest

Wyeoho Izboi
Sprawa, któr* w naszym wniosku 

nagłym Wyeo^iei Itbls przedkładami, 
jest nad wyra« smutną i bolesną. Smut­
ną dlatego, Aa dotycay ona pewnych 
metod I praktyk, jakich byliśmy świad­
kami w Czaesch konspiracji, w czasach 
zaborczych wobec wrogów ideolog  
polskiej, lesz udawanie eię dziS Jeszcze 
w Polsce, foko peństwie pr^worządnem 
i konstytucyjnem do środUów i metod 
średniowiecznego bandytyzmu i barba­
rzyństwa, wywołać musi u katdego pra­
we*>a Polaka — obywatela, bez różnicy 

.zapatrywań polityczno-społecznych, u* 
czucie wstydu I hańby.

Przypuaaczeiiśmy, ia  metody two­
rzenia płatnych bojówek i napadów, 
naletą do średniowiecza I do przeszłości. 
Łudził imy s!.ą, Za tyl o krzyżacy pod 
; łoszczykiem ’«rzewienia i obrony wiary, 
nawracali !u$ne6ć okoliczna ogniem i 
mieczem. Lecz było to tylfO, niestety, 
złudzeniem.

Dzisiaj bowiem, na podstawie ze­
znań wiarogodnych świadków i dowo­
dów stwierdzać musimy a tej Trybuny 
publicznie« ta watelisie cechy średnio- 
w eoenego bandytyzmu l anarchii prze­
jęła w Polace Odrodzone) w trzecim 
rośu istnienia, nassa tek zwana „Imie- 
ta»k*s narodu, Czyli Związek Ludowo- 
Narodowy, który za pomocą ot takich 
harapów (mówca wyjmuje barap I po­
kazuje Izbie) i browningów pragnia w 
swych przeciwników politycznych wpa­
jać swoje idtaly, zasady i wiarą pąr- 
tylnąll

Tak pojmują fcuHurę 1 cywilizacją 
nowoczesną owe rzekome ,f  lary* na­
rodu i P&ństwat Nie mam czego ukry­
wać i oświadczam, ii eaie szczęście, *e 
fundament narodu, )akim iest lud poi- 
•kł, do którego ł {a sią zaliczam, jest 
zdrowy I trwały. Inaczej gleby w Pol- 
oCa wyglądało, łnaczel (rzy takich zgni­
łych I zmurszałych „filerach* Państwo 
Polskie nia ostałoby się ani S4 god sin.

Do czego bowiem dochodzą nie­
które sfery społeczeństwa naszego w 
swej zaciętości partyjnej, widzimy to w 
naezym wniosku nagłym, gdzie niektórzy 
emisariusze Zw. Lud.-Narod. w Późnemu, 
Jas p. Kędzia, który rozdswał broń pal­
ną, jak p. Jesionek, b. urzędnik Okrę­
gowego Urzędu Ziemskiego w Poenaniu, 
lak p. Wichroweki, b. komendant Za* 

¡,chedj)i.aj Straży Obywatelskiej, który 
rozdawał harapy, jak p. dr. Szułdrzyński 

i¡4  - Efolethcwe, przyjaciel panów I ob* 
«tsarnik, wobec odbywających sią wy­
borów w naszef dzieli, cy do ciał sa­
morządowych, •'potworzyli sobie pny 
pomocy niektórych czynników wojsko­
wych zDOGmu poznańskiego formalne 

łatne boiówki, uzbrojone w harapy, 
rowningf, ¿by za wszelką ceną, nawet 

kosztem zdrowia I tycia ludzkiego, ko­
sztem krwi ludzkiej zdobywać wszech- 
stanowa mandaty da Gady Miejskie} w 
Poznaniu.

Na op*seen!e robotnikom wystar­
czających zarobków nie mają d  pano­
wie pieniędzy, lecz na ubijanie łudzi, 
swych per ty {nych I politycznych prze­
ciwników, znalazły ale zniljenowe fun* 
dus&e. I tu muszą podkreślić całą nie­
moralną stroną te) podle} roboty, bo 
Panowie ze Zw2ązku Ludowo-Narodo­
wego wyzyskują obecny kryzys fioapc- 
dtrssy, oraz bezrobocie i werbują ro­
botników do bojówek za ¡udeszowakie 
pieniądze, rozkazują Im ubijać swych 
współbraci robotników!

więc z punktu widzenia naukowe­
go wątpliwej Wartości. To samo do­
tyczy wogóle komunalnych podat­
ków od obrotu. Należało raezej 
wprowadzić udział gmin w pań­
stwowych podatkach od obrotu, coby 
znacznie uprościło icli wymiar ! 
pobranie.

W każdym razie pierwsze pró­
by ku odbudowaniu finansów zwią­
zków samorządowych zostały zro­
bione. Cały naród winien przede­
wszystkiem poprzeć słuszne żądania 
miast. Miasta— ośrodki kultury na­
rodowej, to najobfitsze źródła boga­
ctwa narodowego.

K  C. Ujazdowski.

Zbyteczne chyba dodiwać, ie  za­
prowadzę io przez * k r y  wyicic i wy­
kształcona niety! o w Poznaniu, bo i w  
Warszowic są pewne ślady, zorganizo­
wanego planowo bandytyzmu, oznacza 
cofnięcia się wstecz, cofniącle siq do 
cza&ów średniowiecza, iest podeptaniem 
wszelkich objawów kultury, cywiiigacjl 
i dobrych obyczajów! — Tym Panom 
chodzi o igraszkę, o swawolą partyjną, 
a robotnikowi natomiast chodzi o tycia 
I dobro Państwa Polekiego.

' Tworzenie bojówek celem szerze­
nia krwawego teroru t rapewnienia tak 
zwanej .tubylczej śmietance" potrzeb­
nych mandatów do nieograniczonej 
władzy w poznańskiej Radzie Miejskiej! 
musi wywołać odruch błyakawicsntf 
samoobrony u reszty społeczeństwa, u 
tej czyści, która wywalczyła Poznań nia 
dla pustej ambicji jednostek, czy kate­
gorii lub wyznawców harapów i bro­
wningów, lecz dla wszystkich obywateli 
Pańztwa Polskiego, dla wszystkich oby­
wateli Polaków!

Wprowadzenia u nas azjatyckich, 
barbarzyńskich metod krwawego teroru 
jednej afery, w tym wypadku afery mol* 
nej materialnie, lecz ubo|ia| duchem t 
moralnie, musi wywołać w konsekwencji 
ogólną anarchią i pogrąfcyć cały naród 
w wólką bratobójczą.

Dlatego te£ z tego miejsca zakła­
damy uroczysty protest przeciwko pa* 
dębnym zgubnym metodom niektórych 
czynników Związku Ludowo-Narodowa' 
go i w*ywamy Rząd do energicznego 
ujęcia sprawy, natychmiastowego wkro* 
czania, ukarania winowajców i położę* 
nia kresu te) niszczące) Państwo ro­
bocie wywrotowej która tylko wrogom 
naszym moie być przydatną.

Bo proszą WysokiaJ Izby, nie moi- 
na prseclai wymagać od spokojnego 
ludu roboczego, aby wpajano jemu ra« 
akcyjna I wywrotowe ideały Związku 
Ludowo-Narodowego, za pomocą bro* 
wningów I harapów! Być mota, ia  
Panowie a Związku Ludowo - Naród«* 
wago uwalają harap i browning jako 
symbol i uosobienia swego ssesytnege

- hasła: .Bóg t Ojczyzna*. Lecz podobna 
hotentockie zwyczaje nawet w Afryce., 
wśród dzikleh. krwiożerczych kanibalów 
Jut dz ś nia obowiązują.

Wysoka Izbo!
Sprawa tworzenie partyjnych ba» 

iówek w Poznańskiem ma jeszcze gł^b* 
sse tło. Otót brali takie udział w tai 
chlubnej akcji niektórzy wojskowi a 
DOGen Poznań. Szczególnie p. mejo* 
dwojga nezwiski Bocakowskl-Boćkowskf 
a drugiego oddziału, który mógł na wat’ 
wydawać legitymacje dla odważnych 
rycersy bojowców. Pośrednio, zda« 
sie, brał takte udsiał gen. Reszewski* 
dowódca DOGen Poznsń, którego sa' 
moebód stawiono bojówkom do dyspa* 
zycji. Sprawa cała wiąc lest pierwaza- 
rzednem'skandalem, który mola miał 
nieobliczalna skutki. Za DOGen pt* 
znańskl, tek p. gen. Raszewski Jak I p. 
major Boczkowski działali w tym prty  ̂
padr.u w ścisłym kontakcie a orgenlza< 
torami bojówek, pierwszy stawił swói 
samochód do dyspozycji, a drugi mdg<t 
wystawiać legitymacja I zarządzał fun­
duszami, złetonemi przez Poznański 
Bank Ziemian na opłacanie bojówek — 
a wiąc całą spraw« popierał, naa to co- 
kolwiąk zaaziwia. Drugi Oddział DOG. 
I Związek Ludowo* Narodowy, to dwa 
krańcowo przeciwna bieguny« które tu­
taj aaałaa’,9 sią u wspólnego celu. Leo»

W  sprawie bojówek endeckich.
H o w a  p o s ła  H er? « , w  S s jm ie

d n ia  10 g r u d n ia  §*. bi
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«3eł*?ą się C i*H w  r.sw et I teki«  cuda. 
OmeieA nia po r«x pierwszy dopuszcza 
f lę  ra n . Raszewski, dow ódca DOG. 
Poznali, bezpraw ia. Jak o  w ytraw ny dy ­
p lom ata i polityk, jako w ytraw ny znaw ca 
w«zehlch stosunków  w Polsce, jako 
¿rugi Salom on, oświadczył jednem u t  
•wołch podwładnych urzędników , te: 
N ’rodowa P art a  Robotników, to  naj* 
bardziej bolszew icka organizacja naszej 
dzielnicy. Ala zapom ina p. generał, łe  
Człon1 owłe taj partji wywalczyli nle- 
po<il«^łosi(S Poznania •  tem sam em  |*go  
S'»ł\OWi*»0.'

Lecz sapy tuję sie teras p. Ministra 
S. iw Wojskowych, do czeeo t o  wszy- 
31. o prowadź ? Czy na to utrzymuje 
skarb państwa oficerów, ażeby formo­
wa' partyine bojówki? Czy po to tlę 
u t r z y m u je  II Oidr ały przy DOGenach, 
by z a m ia s t  wykonywać sw o je  zorania, 
azp c ow ały  one »^okojrych obywateli 
l brały czynny udział w propagandzie 
k waw-go terofU?

Dom nffem y tię szybMal odpowiedzi 
i Pan» Mmst # Spraw W o  s owyc^l 

Zwracamy znowu uwagę Wysokiej 
Izby i Rządu na konsekwencje tej zgu­
bnej roboty, jaką się u nas uprawia i po 
*az drugi-/.¡kludamy protest przeciwko 
wciąganiu wojska do politycznej roboty 
partyjnej. Chcemy widzieć armję naszą 
taką, jaką ją  znamy z naszych walk o 
nie ¡-odległość tj. zawsze bohaterską na 
polu bitwy i taką samą w czasie poko­
ju, lecz nie możemy dopuścić, oświad­
czam, ażeby wojsko nasze, ażeby armja 
nab4a, czy korpus oficerski, mieli być 
fagasami jednej kliki czy parlji, i w 
skrytobójczy sposób, działali na szkód«} 
własnych współobywateli.

Afera ta bodzie ieszcze przedmio­
tem rozpraw sądowych, gdyż pięciu ko­
mendantów bojówek występuje z nastę­
pująccHii pretensjami: Zaległych pensji: 
i  kom. 70,000 mk., 2 kom. 20,000 mk.,
9 kom., 20,000 mk„ 4 kom. 18.000 mk., 
i  kom. 10,000 mk. Pozatem zostali oni 
według umowy zaangażowani nietylko 
na okres wyborów ad. Itad Miejskich, 
łtcz już na cały przyszły okres wybo­
jów Sejmowych, wobec obecnego nato­
miast, zerwania umowy, wystąpią 7. pre­
tensjami prawnemi.

Celem więc ulepszenia nieznośnych 
stosunków w Poznaniu, proszę Wysoką 
lab«- o przyjęcie nagłości naszego wnio- 
■v który brzmi: '

W j s  .ici S e jm  rabzy  u ch w alić :
; Wzywa Bitj Ministra Sprawied­

liwości dó przeprowadzenia śle­
dztwa i dochodzenia karnego w 
ai-rrtWie organizowania w Po- 
ziiHuiu bojówek, zagrażających 

. bezpieczeństwu publicznemu w 
Kzeezyposp- litej Polauiej.

8. Wzywa aię Ministra Spraw Woj­
skowych do przeprowadzenia 
śledztwa 1 surowego ukarania 
tych osób wojskowych s II Od­
działu D. O. Gen Poznali, które 
współdziałały w organizowaniu 
bojówek partyjnych.

K a t z e n j a m m e r

powyborczy.
Podczas odbyw ających sie  w y b o ­

ró w  do ciał sam orządow ych w b. dziel­
nicy pruskiej olbrzym ie zw ycięstw a od­
niosły praw ią wezęd&ie lis ty  NPR.

N le p o d o b a  s io  te  o c z y w iś d a  en d eo - 
k ie j „G azecie  W a rs z a w s k ie j" , k tó ra , 
m a rk u ją c  z a w iść , w y k rz tu s z a  ta k ie  „k o ­
m e n ta r z « ':

,W  m ia s ta c h  b. d z ie ln ic y  p ru a k ie j ,  
z n a c z n ą  I lo ść  m a n d a tó w  z y s k a ła  N PR . 
S zczeg ó ln ie j w m a ły c h  m ia s te c z k a c h  l i -  
■ty N P R  o trz y m a ły  ilo ść  głosów  n ie ­
p ro p o rc jo n a ln ie  (?!) d u ż ą  w p o ró w n a n iu  
do  w p ływ ów , Ja k ie  s tro n n ic tw o  to  p o ­
s ia d a  w śró d  sp o łe c z e ń s tw a  w o jew ó d ztw  
z a c h o d n ic h . P rz y p is a ć  to  n a le ż y  w 
p ie rw sz y m  rz ę d z ie  n a g a n n e j a b s ty n e n c ji  
i?) b a rd z o  zn a c z n e j c z ę śc i w y b o rcó w , 
k tó ra  d o c h o d z iła  w n ie k tó ry c h  m ia s te c z ­
k a c h  do 40 proo . D ow o d zi to , n ie s te ty ,  
że  w y b o rc y  n ie  s ta n ę li  w w ie lu  w y p a d ­
k a c h  n a  w y so k o śc i z a d a n ia , n io  ro z u  
m ie ją o  lu b  n ie  o r je n tu lą c  s ię  w s y tu a c ji  
w y b o rcze j. P r z y iz y n i ł  sio  tu  w  z n a c z ­
n y m  s to p n iu  k o m p ro m is  Ja k i z a w a r ły  
m ię d z y  so b ą  p ra w ie  w sz ę d z ie  s t r o n n ic t ­
w a  n a ro d o w a  tj. w p ie rw sz y m  . rz ę d z ie  
Zw  L u d .-N a r ., N ar. S tr . P ra c y  (Gh. D .) 
i S tro n , M icszcz., w y su w a ją c  tzw . „ l is ty  
o b y w a te lsk io * . D o k o m p ro m isu  d y k to ­
w an eg o  c h ę c ią  w p ro w a d z e n ia  do  ra d  
m ie jsk ic h  lu d z i fa c h o w y c h , im a ją c y c h  
s ię  n a  g o sp o d a rc e  m ie jsk ie j, n ia  p rzy  
s tą p i ła  w im ię  in te re só w  p a r ty jn y c h  
N P R . W a lk a  b y ła  n ie ró w n a . Z je d n e j 
s tro n y  h a s ła  k o m p ro m iso w e , lu d z ie  fa - 
c jiow l, n ie  m a ją c y  c z ę s to  z p o l i ty k ą  n ic  
w sp ó ln eg o , j t r u d n y  do  s p o je n ia  w y . 
b o rc o u i in to re s  sg ó lp y , z d ru g io j o k re ­
ś lo n e  oM iozo p a r ty jn e ,  h a s ła  d e m a g o g i­
cz n a  (■¥» i in te re s  k la so w y  (?), N ie m c y  
pod  w zg lę d e m  ilo śc i z d o b y ty c h  nm ucU  
tów  s ta n ę l i  n a  trz c e le m  m ie jsc u  z a  l i s tą  
O b y w a te lsk ą  i NPR, c h o c ia ż  w n ie k tó  
ry c h  m ia s t  »oh, g ło so w a li n a  l i s tę  k o m ­
p ro m iso w ą , w In n y c h  n a  l is tę  N P R .“. (??).

B e z s iln a , ta jo n a  w śc ie k ło ść  z p o ­
w o d u  u tra c o n y c h  p rz a a  e n d e c ję  w p ły ­
wów' i z n a c z e n ia  p rz e b ija  n ie m a l a k a ż ­
deg o  w ie rsz a  te j e leg ijn e )  c z k a w k i p o ­
w y b o rc z e j re a k c jo n is tó w  p o z n a ń s k ic h  i 
p o m o rsk ic h .
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Odłamek pocisku,
Jako  jeden  z najpiękniejszych czy­

nów zbrojnych wojny, a tak  ten  zbyt je s t  
anany, uby trzeba tu  podawać jego. szcze-

§óły. Gwałtowność jego  posunięta była
o ostatnich granic. N ieprzyjaciel od­

powiedział tak ą  sam ą zaciekłością. Bój 
im 'o n y , pełen ¡»odstępów, zasadzek, Z&- 
oamiętaJLu w alka u  wrót domu, potem  w 
domu samym. Francuzi zwycięscy po­
walili bądź też wzięli do niew oli oóm- 
dziesięciu trzech Niemców, broniących 

.»lacówki; sam i ponieśli też straty ; ubyła 
ich jwjłowa.

Paweł pierw szy wdarł się w okopy, 
które ciągnęły s ię  po lewej -stronie do­
mu. wydłużając się półkolem aż do Izery. 
Miał w tem swój plan; przed końcem 
ataku pragnął" odciąć uclekąjącym  w szel­
ką  możliwość odwrotu.

D otarł do nadbrzeża kanału , dopadł 
jak ie jś łodzi i wraz z trzem a tow arzy­
szącymi mu ocho tn ikam i przedostał się 
w ten sposób na drugą stronę domu, 
gilzie — jak  przew idyw ał — n jrza łm ost 
pontonowy. •

W  tej samej chwili spostrzegł j a ­
kąś sylw etkę ludzką w yłaniającą się  z

• mroku.
— Zostańeió tu ta j, rzekł do tow a- 

»«yszy, niechaj n ik t n ie ritssta się z m iej­
sca.

Sam zaś rzucił się naprzód, prze­
szedł przez m ost i począł biec szybko za 
um ykającą postacią.

Reflektor oświecił brzeg kanału, Pa­
weł uji-zał ponownie ową sylw etkę na 
pięćdziesiąt kroków przed sobą- •

Krzyknął:
— Stać! lub strzelam!

" A że uciekająety nie 'u słucha ł we-

S .  p .  G a b r j e l a  Z a p o l s k a .
Ze Lw aw a nadeszła wiadomość, i t  

w sobotę, dn. 11 bm. o godz. 4 nad ra ­
nem zm arła tam  po długiej i c iętldej 
chorobie znakom ita oasza powieściopi­
sarka, ak to rka  i zarazem  au torka licz­
nych d ram atycznych  utw orów , Gabrjela 
Zapolska. Ze śm iercią i.  p. Gabrjell 
Zapolskiej schodzi do grobu Jedna z  naj­
płodniejszych i najpopularniejszych au ­
torek. która) sław a i w ziętość obiegła 
n iety lko  Polskę całą, ale nadto przez 
dram atyczną działalność trafiła  takZona 
sceny teatrów  zagranicznych.

S. p. Gabrjela Śnieżko Zapolska u- 
rodziła s ię  w r. 1860 w Kiwercach pod 
Łuckiem. K ształciła się we Lwowie, 
gdzie w la tach  wczesooj młodości wstą 
piła na scenę; grała  też przez czas jak iś  
na scenie taa tru  m iejskiego w Krakowie 
a potem  w Poznaniu i Petersburgu , od 
tw arzając rolo dram atyczne i salonowe. 
W  tym  czasie odbyła podróż po Europie

Srz e b y w a ią c  czaa  d łu ż sz y  w P a ry ż u  
is ta tn le  la ta  ż y c ia  s p ę d z a ła  p rz e w a ż n ie  

s ta łe  w e L w ow ie.
Z lic z n e j s p u ś c iz n y  je j  l i te ra c k ie j  

w y m ie n ić  n a le ż y  p o w ieśc i: „ K a śk a  K a- 
r j a t y d a “ (p rz e ro b io n ą  n a s tę p n ie  d la  s c e ­
n y  i w y s ta w io n ą  n a p rz ó d  w W a rsz a w ie ), 
„ A k w a re le “, „ S z m a t ż y c ia " , „M en aże rja  
lu d z k a “, „ J a n k a “, „ P in  D e  S ie c le ’is ik t“, 
„Z p a m ię tn ik ó w  m ło d e j m ę ż a tk i“, .Z a  
sz u m i l a s “, „O czem  s ię  n ie  m ó w i“.

Z u tw o ró w  d ra m a ty c z n y c h  w y m ie ­
n ić  n a le ż y : „ S v b lr“ , „M ałk a  S z w a rc e n -  
k o p f“, „ Jo jn e  P iru łk e s " ,  „D z iew iczy  w ie ­
c z ó r“, „S k iz “, „ Ich  c z w o ro “, „ P a n n a  M a- 
l io z e w a k a “, „M o ra ln o ść  p a n i D u ls k ie )“ i 
„ K o b ie ta  b e z  s k a z y “.

Z u tw o ró w  p a tr jo ty c z n y c h , n a p is a ­
n y c h  pod  p se u d o n im e m  „MaakofT“, .n a j­
w ię k sz ą  p o p u la rn o ść  p o z y s k a ł d r a m a t  
o s n u ty  n a  t le  u c is k u  P o la k ó w  p o d  z a ­
b o ro m  ro s y js k im  „ T a m te n “.

Z ^u tw o ró w  o d z w ie rc ia d la ją c jc h  ś r o ­
d o w isk o  ż y d o w sk ie  „M a lk a  S z w a rc e n - 
k o p f“ 1 „ Jo jn e  P i r u łk e s “ , a z  In n y ch  
„ M o ra ln tś ć  p a n i D u ls k le j“, k o m e d ja  s a ­
ty ry c z n a , " s tw a rz a ją c a  w y b o rn e  ty p y  i 
o b ra z y  k o łtu u e r ji  m ie sz c z a ń sk ie j  W ie le  

ty c h  s z tu k  d o c z e k a ło  s ię  t łu m a c z e ń  
n a  ję z y k i  obce .

S. p. Z a p o lsk a  w sw y c h  p o w ie śc ia c h  
j a k  d r a m a ta c h  b y ła  w y raz ic ie !K ą  n a tu  
ra l iż m u  J e j  c h a r a k te ry s ty k a  ś ro d o w i­
s k a  o b y c z a jo w e g o , n ie z ró w n a n a  w s ile  i 
p la s ty c e  ty p ó w , p rz e c h o d z ą c a  c z a se m  w 
k a r y k a tu r ę  1 b r u ta ln o ś ć — b y ła  p rz e c ie ż  
g w a łto w n y m  p ro te s te m  p rz e c iw  b ru d o w i, 
o b łu d z ie  i m ia łk o ś c i ż y d a ,  p rz e c iw  z a ­
t r a c e n iu  id ea łó w  p rz e z  w sp ó łc z e sn e  p o ­
k o le n ia . W n a jg łę b sz e j w ię c  tre ć o i 
s w y c h  d z ie ł  b y ła  Z a p o ls k a  p rz e d s ta w i­

cielką idealizm u, m is o  swiri natnrstt* 
stycznej m aniery pisania. W  wielu J«|

Kw ieściach zw yciężała tendenoja mora« 
ato rska , w innych, pisanych pospiesi* 

n ie  i bez pogłębienia, wydobyw ała się 
na jaw  ty lko  szorstka, b ru ta ln a  zew* 
nętrzność ż y d a , s ie  u ję ts  w swym  oa* 
łokształoie, była to twórczość mocna 1 
rzetelna, k tó ra  dostarczyła  p»lskiej lite­
ra tu rze  szeregu  dzieł trw ałych i która 
pozostanie niezm iernie w iernym  doku­
m entem  swego czasu. Z Zapolską scho* 
dzi do grobu zapóżniony w Polsce na­
tu ralizm , ale  nasza lite ra tu ra  traci rów­
nocześnie ta len t praw dziw y, oddany a* 
posto lstw u dobra i praw dy, szczery l 
szlachetny.

Cześć Je j pamięci!

Rgcikiem.
Rojenia kamieniczników 

i rzeczywistość.
Kam ienicznicy nie m ogą  doczekać si« 

na zm ianę  Ustawy o  o c h ro n ie  lokatorow, 
po  której sp o d  icw ają s ię  b ard zo  wiele- 
Tym c asem  w iększość ich nie przyjmuj« 
w cale k o m o rn i g o  ani naw et d o d a tk ó w  n* 
utrzym anie  czysto  ci w p o sesjach , pewW 
za i  o 'rfć kam ieniczniK ów , nie m ogąc do* 
czekać się zm iany u itaw y , u siłu je  Pertr?T 
k tow ac z lokato ram i w sp raw ie  pod  w yż» 
ko m ornego , pr.zyciem , jak  się  dow iaduje­
my, n iek tó rzy  ż ą d a ją  od lo k a to  ów  50 Mk 
za  ru b la  p rzedw ojennego, czyli, k to  na* 
p rzyk ład  p łac ił za K om orne w czerwci 
1D14 ro k u  3 )0  rb., w m yśl pow > ższfl» 
p ró p o  ycji kam ien ic in ik ó w , p łac iłb y  obe* 
cn ie  1i>,0')0 Mk.

D ro b n a  g a rs tk a  lo k a to ró w , zamoż­
nych lub dobrze  uposażonych , zgodziła 
nu te w arunki i p łaci k o m o rn e  w stosufl' 
ku BO Mk. xa rubla. Ale ty lko  drobfl* 
g a rstka . W iększość ezeka —  i s ’ussn ie  
z a  to  e o  im przyniesie  am  a m  IL taw y, < 
czeka w tej nadziei, i e  Sejm  nie uchwaH 
U staw y krzyw dzącej m asy  pracujące, * 
p a k te m , przy uchw alaniu zm iany sta tu t*  
nleom ieszka w aiąć pod  uw agę tę  okoli*** 
ność, źe k u rs  m arlii w zrasta  s ta le , a  wW 
zUaczniejiiKe podn iesien ie  czynszu 
nlow ego, zw łaszcza bez odpow iednich  u it* j 
w ow ych zustrse te ii, m og łoby  spaść U* 
ło k a ro ró 1» zbyt w ieU im  cieźarem .

N edm i«nić Uciliiy, że w traktow ani»  
' w arunków  m ieszkaniow ych w s to su n k n  do 

loka to rów , w łaściciele dom ów  nlepo* 
praw ni; w d a łb y m  ciągu lekcew ażą sobl» 
nfijnlezbądnlcjsze ich po trzeby , a o  jakich­
kolw iek choćby w vgodach, lokato rzy  
m ogą naw et m arzyc.

O becnie, z pow odu silnego  mrozUt 
W' licznych dom ach w oda zam arza, a ka*

zw an iu , D e lro ze  w y p a lił, le cz  ta k ,  ab y  
nie p o ło ży ć  go  na m ie jscu .

Człowiek ów p rz y s ta n ą ł n a g le , w y ­
s t r z e l i ł  c z te ro k ro tn ie  z rew o lw e ru , le cz  
w  te j  sa m e j ch w ili, P a w e ł, z g ię ty  w  d w o ­
j e  d o p a d ł g o  i z w a lił n a  z iem ię .

Obezwładniony n ie p rz y ja c ie l n ie  
s taw ia ł żadnego oporu. P a w e ł o w in ą ł 
g o  szybko w swoj p ła sz c z  i  c h w y c ił za  
gardło.

R ó w n o c z e śn ie  w  s a m ą  tw a rz  rz u c ił 
m u  św ia tło  sw e j la ta rk i .

W ięc  n ie  o m y lił g o  in s ty n k t:  m ia ł w  
sw y c h  rę k a c h  m a jo ra  H e rm an n a , *

m . -

D 9R 9 p r z e w o ź n i k a .
N ie  w y m ó w ił an i s ło w a  P a w e ł D e l­

roze . Z w iąza ł je ń c o w i ręce  n a  p le c a c h  i 
p o p y c h a ją c  g o  p rz e d  s ie b ie , z aw ró c ił k u  
m o sto w i. P rz e lo tn e  b ły s k i  re fle k to ró w  
p rz e ż y n a ły  c iem n o śc i;

A ta k  t rw a ł  c ią g le . P ftw n ą  je d n a k  
część  u c ie k in ie ró w  o ch o tn ic y , s trz e g ą c y  
m o s tu  p rz y ję li ta k im  g ra d e m  k u l, że 
N iem cy  m n ie m a li s ię  b y ć  o to czen i ł  to  
p rz y sp ie sz y ło  Ich p o ra ż k ę .

G dy P a w e ł p rz y b y ł, bó j b y ł sk o ń ­
c z o n y . L ecę  k o n t r a ta k  n ie p rz y ja c ió ł, 
w s p a r ty c h  p rzyob iecanem u  kom enaafcow i 
p lacó w k i p o s iłk a m i, m ó g ł zacząć  siet la d a  
ch w ila , n a ty c h m ia s t  w ię a  p rz y g o to w a n o  
obronę.

D om  przew oźnika,- u fo r ty f ik o w a n y  
p o tę ż n ie  p rzez  N iem M w  i o to czo n y  n k o -

Eam i, p o s ia d a ł p a r te ?  i  jedno p ię tro , na 
tó rem  trzy d a w n e  p o k o je  tw o rz y ły  te ­

raz  j e d n ą  c a ło ść , w  g łę b i ow ego  o b ­
sz e rn e g o  p o k o ju  z n a jd o w a ła  « «  ła k b y  
o so b n a  a lk o w a , do  k tó re j w ch o d z iło  s ię  
po trz e c h  drewnianych stopniach, a k tó ­
r a  b y ła  k ie d y ś  m ie sz k a n ie m  s łu ż ą c e g o . 
T am  to u m ie ś d ł  P a w e ł swego - jeńca. 
P o ło ż y ł go na p o d ło d ze  i p rz y w ią z a ł 
m ocno  sz n u re m  d o  b e lk i; g d y  o cy n ił W*

w sz y s tk o , o g a rn ę ła  g o  ta k  sz a lo n a  n ie ­
n a w iść  d o  sw e i o fia ry , że  c h w y c ił j ą  
n a g le  z a  g a rd ło , j a k b y  w  c h ę c i  z a d u ­
szen ia .

O pan o w ał s ię  je d n a k . P o  co s ię  
sp ie szy ć?  Z an im  z a b ije  te g o  c z ło w ie k a  
lu b  w y d a  g o  żo łn ie rzo m , k tó rz y  ro z s trz e ­
la ją  g o  p rz y  m u rze , c z y i  m oże so b ie  o d ­
m ó w ić  te j  o lb rz y m ie j ra d o śc i p o ro zm a­
w ia n ia  7, n im ?

W szed ł p o ru c z n ik . P a w e ł p rzem ó ­
w ił don  w  sp osób  ta k  d o b itn y , aby  m o g ­
l i  g o  s ły sz e ć  w sz y sc y , a  sz c z e g ó ln ie  m a ­
jo r .

—  P a n ie  p o ru c z n ik u , po lecam *  c i 
te g o  n ę d z n ik a : to  m a jo r  H arm an n , je d e n  
z p rzyw ódców  n ie m ie c k ie g o  sz p ie g o s tw a . 
M am  n a . to dow ody . G dyby  zd a rz y ło  rai 
S ię  cośrKiego, n iechaj o n im  n ie  zap o m ­
ną! A  w  razie g d y b y  trzeba s tą d  s ię  w y ­
cofań ...

P o ru c z n ik  u śm ie c h n ą ł się .
—  T o w y k lu czo n e . N ie  co fn iem y  

s ię , choćby  d la  te j p ro s te j  p rzy czy n y , iż 
ra c z e j w y sa d z iłb y m  te n  dom  w  p o w ie trz e . 
A z a te m  m a jo r  H erm an n  w y le c ia łb y  w raz  
z n a m i. B ądz  w ięo  sp o k o jn y .

O baj o lie e ro w ie  p o ro zu m ie li s ię  w  
sp ra w ie  ś ro d k ó w  obro n y  i szy b k o  z a b ra ­
n o  s ię  d o  dz ie ło .

P rz e d e w sz y s tk ie m  ro z rzu co n o  m o s t  
p o n to n o w y , p o k o p an o  ro w y  w z d łu ż  k a n a łu . 
P a w e ł k a z a ł  po zn o sić  n a  p ię tro  w o rk i z 
z ie m ią  i  s łu p a m i z a k o ń czo n em i w  o b łąk , 
k a z a ł  p o d e p rz e ć  tę  c zę śc i m u ro , k tó re  
z d a w a ły  s ię  s ła b sz e , ab y  j e  u m o cn ić .

0  pó ł do sz ó s te j, w  o ślep ia jący m  
b la s k u  n ie m ie c k ic h  re f le k to ró w  liczn e

So c isk i p a d ły  w  o k o licy . J e d e n  z n ic h  
o s ię g n ą ł d o m u  p rz e w o ź n ik a .

N ieco p rz e d  ś w ite m , n a  d ro d ze  do  
h o lo w a n ia  s ta tk ó w , w zd łu ż  k a n a łu ,  u k a ­
z a ł s ię  o d d z ia ł  c y k lis tó w . W y p rzed za ł 
leh  B e rn a rd  d 'A u d e v ille .

Oaaajmlł, 4e dwie kompanie sape­

rów, poprzedzające cały iiAtaljon, ruszy? 
ły ju ż  w drogę, rażono jednakże * nie* 
przyjaciolskiem i granatam i muszą okrą­
żać, wzdłuż bagien, tak, że marsz i ^  
się opóźnia i trzebaby na nich czek»6 
co najm niej z godzinę. .

Godzinę, to trochę dtugo. Oói 
robić! Zatem... .

I kiedy wydawał. now;e ro zk azy ' 
wyznaczał cyklistom  m iejsca postoju* 
Paweł zbliżył się do Bernarda i już  
ezął mu opowiadać historję pojmani* 
majora Hermanna, gdy .szwagier przerwa* 
mii zwiastowaniem  nowiny: . .

—  W iesz  P aw le , o jc ie c  m ój j j #  
t u t a j . z e  m ną! ,• .. -• •;.#

Paw eł zadrżał.
— Ojciec twój tu taj?  Przybył *

tobą?
-*  Tak jest-L  to najprościej wświe" 

cie. W yobraź sobie, że zaaw na już  c z r  
kał na  tą  sposobność... Ach! zapom nij 
lęm  ci powiedzieć, io został mianowani 
podporucznikiem -  tłumaczem.

Paweł nie słuchał. Pow tarzał tyl|£0 
w myśli: „Pan d’Audeville je s t  tutaj-' 
d’Audeville, mąż hrabiny Heriuiny. 
p rjecież  nie może nie wiedzieć, czy ^  
żyje, czy um aiła? A może aż do kon«* 
byt oszukiwany przez tą intrygantk»; ‘ 
dotąd żywi dla niej najtk liw sze ucut»4; 
Lecz nie, to nic do w iaty, przeciw 
istn ieje  fotografia, robiona w cztery 
później, k tórą jem u  przysłano i pwy,s‘u',. 
z Berlina! . Zatem on wie o wszystKH.-iu/ 
wieo...!* . - ' , .w

Paw eł był poruszony do '
Zeznania szpiega Karola ukazały mu -n 
glo hr. d‘Audeville w zupełnie «na^ 
św ietle. I oto okoliczności sp row adza j 
tu n. d’Andeville w tej samej obw“ 1- 
której został pojmany m ajor H ei««Raj

, (d. o. «)*
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•linicrnicy kutą sobie z i.go, choć prze­
cie* do raopairywania domciw sw o ich  w 
Wpbgdne urządzen ia  i potmby są  święcie 
Obowiązani, a wi?e c b jw ią ia n i  s ą  t e ł  do 
tabezpieci#ni* ru r  w odociągow ych ud za- 
«toanij.1

W ostatnich czasach w idu kamieni* 
enikiSw p o p ła c iło  ;a  to grube griywny, 
■imo to  dużo je s t  śród n ich  niepo, ra- 
Wnych.

Sprawy robotnicze.
—■ , i ■■■—
G e p a r d  w  f a b r y c o  W o j d y «  

s ł a w s k i e g o .

D z iw n e  nad w y raz  p a n u ją  s to s u n k i
*  fabryce J a k ó b a  W o jd y s ła w sk ie g o  p rzy  

Piotrkow skiej ,.U 4j 10. Para d n i te m u
*ostał sk o n s ta to w a n y  n a s tę p u ją c y  fa k t: 
K ro tn ik o w i J a n o w i K nap o w i z m a r ła  ż o ­
na. K nap  » w ró c ił s ię  do  p. W o jd y s ła w -  
«kiego o zap o m o g ę  p o g rz e b o w ą , k tóra, 
*f(U ug um o w y  zo z w ią z k a m i w y n o s i 
•urnę p ó ito ra ty g o d n io w e g o  z a ro b k u  d a ­
nego ro b o tn ik a .
L  O tóż p . J a k ó b  W . o św iad czy ł, że 
Knap zap o m o g ę  m oże o trz y m a ć , je ż e l i  
P rzyniesie z a s ta w . G dy ro b o tn ik  K nap  
•św iadczy ł, że  n ic  n ie m a  w a r to śc io w e g o  

z a s ta w u , n a  to  p . J a k ó b  W o jd y s ła w -  
Rkl o d p o w ie d z ia ł, że  p rz e c ie ż  m a  d o b rą  
chustkę , k tó rą  n ie d a w n o  w z ią ł n a  w y ­
płaty, „ tę  p rz y n ie śc ie  w te n c z a s  zap o m o ­
gę o trz y m a c ie .“ R o b o tn ik  K nap , w id z ą c

zm u szo n y m  k o n ie c z n o ś c ią  c h u s tk ę  
przyniósł. P . J a k ó b  W . w z ią ł j ą  j a k o  
2ąstaw ; K n ap  o trz y m a ł m k . 10 ty s ię c y , 
®iby zap o m o g ę .

P o  dw ó ch  d n ia c h  z g ło s i ł  się ów ro ­
botnik do związku „ P ra c a “ i opowiedział 
całą sprawę. Związek „Praca*4 w ystoso­
w ał l i s t  do  p a n a  w ła ś c ic ie la  lo m b a rd u  
y> J. W o jd y s ła w sk ie g o , by  ten  w y p ła c ił 
zapomogę w  m y śl umowy. P . W o jd y -  
ijaw skt, prźyciśnięty do m uru, m usiał 
th u s tk ę  z powrotem  zwrócić Knapowi a 

ty sięo y ip o liczy ć  ja k o  zap o m o g ę .
S y lw e s te r  Obijok.

Z handlu przedświątecznego.
P rz e p o w ie d n ie  n a sz e  co  do  p rz e d ­

św ią te c z n y c h  k o n jn u k tu i’ h a n d lo w y c h  
sp raw d z iły  s ię . K u p cy  « m a n u fa k tu ro w i i 
k o n fe k c y jn i o b n iż a ją  d a le j c e n y  n a  to -  

o b u w ie , b ie liz n ę  i g a la n te r je .  M ę- 
fiicie ob u w ie , k tó re  d o ty c h c z a s  w  w itry ­
nach sk le p o w y c h  f ig u ro w a ły  w  c e n ie  
ioooo m k .—w c zo ra j z a o p a trz o n o  w  k a r tk ę
* c e n ą  6500—8000. P o d o b n ie  rz e c z  s ię  
t t a  ze w s z y s tk im i p rz e d m io ta m i h a n d lu  
k o n fe k c y jn e g o . C i z a te m , k tó rz y  dość 
S cep tyczn ie  p rz y ję li p o zo rn ą  ty lk o  z n iż k o  
cen p rz e d  d w o m a ty g o d n ia m i, i 
p o w strz y m a li s ię  o d  z a k u p ó w —w $ śz li n a  
te m  n a jle p ie j , d z iś  b o w iem  m o g ą  k u p ić  
ta n ie j, A  że ta k ic h  b y ło  w ie lu , ś w ia d ­
czy  n a jle p ie j sam  fa k t  z n iż k i cen , g d y b y  
now iem  k u p c y  o d ra z u  z n a le ź li  ła tw y  z b y t 
■“-c e n  n ie  o b n iż a lib y  d a le j.

N a  ry n k u  h a n d lo w y m  z a u w a ż y ć  s ię  
“ a ją  p ie rw sz y  ra z  o d  19l i  ro k u — s iln ie j­
sze  w p ły w y  k o n k u re n c ji;  j e s t  to  b a rd z o  
p o c ie sz a ją c y  o b ja w  * ta k  zo w z g lę d u  n a  
sam o u z d ra w ia n ie  h a n d lu , j a k  i  n a „  k ie ­
szen ie  k o n su m e n tó w .

0  ile  n a  ry n k u  k o n fe k c y jn o — to w a -  
ft|w ym  w id o c z n a  ie s t  z n iż k a  cen , o ty le  
J*a ry n k u  ży w n o śc io w y m  te j  z n iż k i a o -  
% l  n ie  w id a ć .

N ie  id ą  ró w n ież  n a  z n iż k ę  ce n  s z e -  
M’cy -~ m a js tro w ie  i k r a w c y —m a js tro w ie .

Biitr, wride 
f

» t
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Kalendarzy^.
D z ii Teofil» 
Jutro T o a m a

8 'm .  11 
3 m. 45

W schód słońca ,
Z ech ó d  ,

Wschód kaięiyca 12 m. 83
ZacfióJ * 1 m. 34

—  K a h n d & r s  „ P m a j ) 11.
D o n u m e ru  „ G w ia z d k o w e g o "  d o d a ­
m y  d u ż y  k a le n d a rz  ś c ie n n y  ( ta b l ic a )  
n a  ro k  1922; k a le n d a rz  te n  p r e n u ­
m e ra to rz y  „ P r a c y “ o t rz y m a ją  b e z ­
p ła tn ie .  y

—  Z Rady Miejskiej. 05 (III  se s ji)  
p o s ie d z e n ie  R ad y  M ie jsk ie j o d b ę d z ie  s ię  
w  ś ro d ę , d n ia  21 g r u d n ia  1921 r., o  g o d z .
0 po  poł., w  s a l i  p o s ie d z e ń  R a d y  M iej­
s k ie j ,  p rzy  u l. P o m o rsk ie j  10..

—  Zebranie dyskusyjne. , W  d n . 22 b .
m ., t. j .  w e  c z w a r te k  o g . 7 w ie c z o re m , 
o d b ę d z ie  s ie  w  r e d a k c j i  d z ie n n ik a  „ P ra ­
c a “ P rz e ja z d  8, z e b ra n ie  d y sk u sy jn o  K o­
ła  in te l ig e n c j i  N P R . n a  te m a t:

„ P o trz e b a  n a le ż e n ia  „ in te lig e n c ji do 
p a r ty j  p o lity c z n y c h “ .

—  Wydatne oszczędności, O g ra n ic z a ­
n ie  w y d a tk ó w  w  w a lu ta c h  o b c y c h  w y ­
d a ło  n a d z w y c z a jn e  re z u l ta ty ,  z w ła sz c z a  
w  n a sz y c h  m in is te r ja c h .

P re z e s  ra d y  m in is tró w  w y d a ł w  
s ie rp n iu  45,000 d o la ró w , w e  w rz e śn iu  
5,000; m in is te r ju m  a p ro w iz a c ji w  s ie r ­
p n iu  1,182,000 a  w e  w rz e ś n iu  188 ,000 ; 
m in is te r ju m  k o le i w  s ie rp n iu  1,217,000, 
a  w e  w rz e śn iu  43,000; m inist.. z d ro w ia  
p u b lic z . w  s ie rp n iu  1,590 do i., a  w e  w rz e ­
ś n iu  8 do i.; m in is te r ju m  sk a rb u  w  s ie r ­
p n iu  417,000, a  w c w rz e ś n iu  231,000 d c l.; 
m in is t . ro b ó t p u b lic z n y c h  i7 ,ooo  z re d u ­
k o w a ło  w  s ie rp n iu  n a  2,000 do i. In n e  
m in is te r ja  ró w n ie ż  o g ra n ic z y ły  w  ty m  
s to s u n k u  sw o je  w y d a tk i.

—' Ola Państw. Szkoły Włókienniczej.
Tow arzystw o A kcyjne Polskich Zakła- 
dów E lektro technicznych  „Siemens* z 
ogólnego rachunku  Mk. 1,278,420 z a  in­
sta lację  e lek tryczną  w Państw ow ej Szko­
le Włókienniczej w Łodzi ustąp iło  na 
rzecz S z k o ły  Mk. 234,000, prócz tego 
Tow arzystw o „Siem ens“ ofiarowało Szko* 
le  W łókienniczej jeden  siln ik  do napędu 
Jednostkowego szerokiego k rosna  tk ac ­
kiego.

—  Ważne artykuły daniny. K ażdy , 
z a jm u ją c y  Ja k ie k o lw ie k  m ie sz k a n ie  w’ 
m ie jsc o w o śc ia c h  o c h a ra k te rz e  m ie jsk im , 
z a p ła c ić  b ę d z ie  m u s ia ł  d w u k ro tn e  z a ­
sa d n ic z o  ro c z n e  k o m o rn e  w e d łu g  n o rm y  
k o m o rn e g o  p ła c o n e g o  w  ro k u  1921.

O soby o s ią g a ją c e  d o ch o d y  z  ̂  s a m o ­
d z ie ln e g o  w y k o n y w a n ia  w o ln y c h  z a ję ć  
z aw o d o w y ch , j a k  le k a rz e , a d w o k a c i, w y ­
d a w c y  p ism , in ż y n ie ro w ie , a r ty ś c i  itp . 
m a ją  o p ła c a ć  w e d łu g  a r t .  19 d a n in ę  w  
w y so k o śc i je d n e j  p ią te j  częśc i d o ch o d u  
o s ią g n ię te g o  w  ro k u  1920, a  u s ta lo n e g o  

rz y  w y m ia rz e  p a ń s tw o w e g o  p o d a tk u  
o ch o d o w eg o  n a  ro k  p o d a tk o w y  1921.

— Z Koła Łodzian Akademików Chrze­
ścijan. W  p ią te k , d u ia  23 b . m . o g o d z .
8 p o  po ł. o d b ę d z ie  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  
cz ło n k ó w  w s z y s tk ic h  o śro d k ó w  K o ła  Ł o ­
d z ia n  A k a d e m ik ó w  C h rz e śc ija n  w  lo k a lu  
T ow . K ra jo zn aw czeg o , A l. K o śc iu szk i i 7.

—  „Dobrze“ pojęta informacyjna słu ­
żba publiczna! O trz y m u je m y  lic z n e  s k a rg i  
n a  n ie k tó re  p ism a  m ie jsc o w e , k tó re  s ta le  
u m ie sz c z a ją  fałszywe ro z k ła d y  ja z d y  k o ­
le jo w e j i  to m  w p ro w a d z a ją  w  b łą d  p u ­
b liczn o ść , k tó ra  z a  n a sz e m  p o ś re d n i­
c tw e m  a p e lu je  do  re d a k e y j p ism , ab y

S

z a n ie c h a ły  te j  „ z a b a w k i“, m ając*»  j e d y ­
n ie  n a  c e lu  c h y b a  z a p e łn ie n ie  sz p a lt .

—  Ostrzeżenie, Z g u b io n o  l i s ty  o f ia r  
a a  k o rz y ś ć  Ł ó d z k ie g o  C h rz e ś c ija ń s k ie g o  
T o w a rz y s tw a  D o b ro c z y n n o śc i, o z n a c z o n e  
AS 175, 170. O s trz e g a m y  p rz e d  n a d u ­
ż y c ia m i, ja k ic h  n ie u c z c iw y  z n a la z e a  
może s ię  dopuścić pod pozorem  z b ie r a ­
n ia  o f ia r  n a  T o w a rz y s tw o  D o b ro c z y n ­
n o śc i.

— Z a niestesew anie się  d e  p rz e p isó w  
a d m in is t r a c y jn o -p o l ic y jn y c h  p o c ią g n ię to  
14 o sób , w  te m  0 z a  n ie o ś w fe tis n ie  k la ­
te k  sc h o d o w y c h .

— Magły zgon. (a s )  W  d o m u  Jsfe 17 
p rz y  u l. L e śn e j z m a r ła  n a g le  K a ro lin a  
Besinger.

— Pożar fabryki, (a s )  P ra y  u l. A le ­
k s a n d ro w s k ie j  121 w  fa b ry c e  H a b a ń sk ie -
g o  i O lszera , w  o d d z ia le  s u s z a rn i w y b u c h ł 
p o ż a r . S p a liły  s ię  m a sz y n y  i sp ło n ę ła  
p rz ę d z a .

P o ż a r  p o w s ta ł z n a d m ie rn ie  w y so ­
k ie j  te m p e ra tu ry  w  s z u sz a rn i. S tra ty  
w y n o sz ą  m iljo n  m k .

D O M  g | j j  Pftlif?
Teatr Miejski: „Twer* I maska*.

Kin«! Lana — „Za winy b ra ta " .
Odeon — „Krwawy obłęd*.
C asiao—„Ludzie be* ju tra* .
Dolina Szwajcarska — aD jabelskl 

tam ek*
Popularne — „S um urun* .

T m  » ¡ ¡ a w lM  i  g t a i B .

Teetr tulejek!, C egielnia«« 63.
D sii, Ł f. we wtorek Teatr Miejski 

deje nidsw ycssjną w tre le’, przepiękną w 
wystawie komedję CbierelU’ego pod tył. 
„Tw an i M ęska“. Reżyserował T a d m z  
L ttitty C .

Wspaniały dramat Przybyszewskiego 
„Śnieg- wypejni wieesór Jubileuszowy 
mistrz», który uświetni swą obecnością 
przedstawienie premjetowe. Komisja tea­
tralna dokłads, jak zwykle, wszelkiob ałc- 
rari, aby wieerór wypadi wspaniale i uro­
czyście. S itaka pod Htżyserją dyr. Zygra. 
Noskowskiego otrzyma nową i bogatą 
oprawę p sc y s lu  A. Pronaszki.

Skrzynka do listów.
Szacowny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę o pomieszczenie 
w peczytnem piśmie Pińskiem  tych kilku 
s!ów sprostowania fałszów i in ijT .u aey j 
pod m oim  adresem, zawartych w artykule 
„Jeszcze przyczynek do dziejów NZR u* 
w nr. 324 „Ł odzian ina* .

Nie chodzi mi wcale o  działaczy z 
„ Ł o d a ia a la a “, ponowie ci awojem postę­
powaniem sa n i postawili się poza nawia­
sem jakiejkolwiek polemiki, chodzi mi je­
dynie o poinforsow aeie młoda tych kole­
gów. którzy w czasie pomiędzy ¡9o8 a 
1012 rokiem nie byii w NZR-r, a tem sa­
mem milczenie moje mogliby opacznie 
zrozumieć.

O stosunkach organizacyjnych po­
między N ZR -ea i L igąN jrodow ^, a tak ie  
jej ekspozyturę ND-ecję „Praca* j a t  nie* 
jednokrotnie pisała. Trwały one tak długo, 
jak długo Ligę Narodowa stała na grun­
cie niepodległości Polaki, a i e  takie cza­
sy były, stw «rdza Mm autor attykałn w 
,  Łodzianinie*.

Jakiejkolwiek ssleżuości NZR*a od  
ND-ecji nigdy nie było.

W miarę wkraczania Li2i Narodowej 
oa tory ngody stosunki z NZR-eie coraz 
więcej się roslnżniały. W artyknlech po- 
mieizczanycli w „Kilińskim“, „Pocacda>", 
„Głos*« Robotnika* s lat 1997-8 nięjednc-

krotnie pojawiał« i\% ktytyfca «co tfew ef
po lityk i ND*ecjf, C tesj z azn aczo n o  swoje 
odrębne stanowisko po li ty c :» * .

NZR n ie  zm ien ia ł sw ej lin ji postęp«* 
w asi» , s ta ł c ą g le  n a  g ra n c ie  n iep o d leg ło ­
ści i jeżeli o d d a la ł s ię  od N D -ecji coraz 
w ięcej, to ty lk o  z pow odu zm ian  w  id e o ­
log ii ND»ecji. L uźne s to su n k i o rg a n iz a c y j­
na cor&z w ięcej s ię  r ^ e ły .  C o  d o  id eo lo ­
g ii NZR'U ró żn ic  w NZR»s xic było. N a­
to m ias t były różn ica  w zapa tryw an iach  na  
tak ty k ę  partji i n a  sp o só b  p rzep ro w ad se- 
nia całkow itej sep a rac ji o d U g iu a z e w n ą trz . 
Je d n a  część w yb itnych  cz łonków  NZR-k 
była z a m ty ch ra ia s to w em  p ro k lam o w a­
niem  zerw ania  i zsOftrzenifiiB’ w alki z c a ­
ra tem , d ro g a  zaś  c i^ ść , w ś.ó d  . k tó re j i 
ja  się znajdow ałem , u w ażsła , tz  należy 
n ap rzó d  p rzeprow adzić*  reo rgan izac ję  we* 
w n ą tu  P a rtji, u su n ąć  z  n iej je d n o s tk i sta* 
be  i n iep ew n e ( ju t  w tenczas by ły  po sz la ­
ki, t e  do o rg a n iz ic ji w darli się  p ro w o k a­
torzy), zak onsp irow ać  się p o  o k res ie  f:ół- 
jaw n ej dz ia ła ln o śc i i d o p ie ro  po  tych p ra ­
cach p rck lom cw ać z a o s trz o n ą  w alkę. O d y  
na  Z w id z ie  w  re k u  1903 w» w rześn iu  ten 
p ierw szy  po g ląd  posysktił w iększość, js  i 
k ilku  in n y ch  członków , za jm u jących  w y­
b itn e  s tan o w isk a  w partji, u su n ę ła  się  ud  
czy n n eg o  udziału  w życiu  p artji.

Z a jm u ją c  w  ty m  c z a s ie  k ie ro w n i­
c ze  s ta n o w isk o  w Ł ódE kim  O k ręg u  
N. Z. R -u , z g o d n ie  zo sw o jem  s u m ie ­
n ie m  n ie  c z u łe m  s ię  n a  s i ła c h  b ra ć  n a  
s ie b ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  n a s tę p s tw a  
z m ia n y  ta k ty k i  w  ro z k o n sp iro w a n e j or* 
g a n isa c ji . O su w a ją o  s ię  od  c z y n n e g o  
u d z ia łu  w  P a r t j i ,  p ra c o w a łe m  n a d a l 
w  id eo w o  z  N .Z .R -em  z w ią z a n y m  ru c h u  
za w o d o w y m  ( ,J c d n o ś 6 “) i o św ia to w a -  
k u l tu ra in y m .

N ie s te ty  n a s tę p s tw a  z b y t  poep ieer.- 
n e i, m o > m  z d a n ie m , s m ia n y  ta k ty k i  nia 
d a ły  n a  s ie b ie  c z e k a ć .

P o c z y n a ją c  j u ż  od  g ru d n ia  1903 r. 
w  W a rs z a w ie , a  o d  lu te g o  1909 ro k u  
w  Ł o d z i ro z p o c z ę ły  s ię  g re m ja ln e  w sy ­
p y  całych o g n iw  o rg a n iz a c y jn y c h . W  
m a rc u  J009 ro k u  w ra z  & in n y m i i j a  
b y łe m  a re sz to w a n y .

W b re w  ła jd a c k im  in sy n u a c jo m  „Ło­
d z ia n in a “ ż a n d a rm e r ja  m o sk ie w sk a  n ie  
ro b i ła  ż a d n y c h  ró ż n ic  p o m ię d z y  z w o le n ­
n ik a m i m eg o  p o g lą d u  n a  ta k ty k ę  p a r t j i ,  
a  B tro sn lk a m i w ię k sz o śc i Z jazdow e} 
z te j p ro s te j  p rz y c z y n y , to  z d a w a ła  s o ­
b ie  ep ie j o d  „ Ł o d z ia n in a 6 s p ra w ę  0 
ró żu  cy  z d a ń , a  w re sz c ie  n a w e t c ie  b y ło  
je j  w iad o m o , k to  z a re s z to w a n y c h  do  
te j ,  e s y  ow ej g r u p y  nalc-ży, g d y ż  nł& 
z n a la z ł s ię  n ik t,  k to b y  te  s p ra w y  o św ie ­
tla ł .  Z a k a u c ją  z 20 p o d s ą d n y c h  b y ii 
zw o ln ie n i k o le d z y  z o b y d w ó c h  g ru p , 
r e s z ta  p rz e s ie d z ia ło  w w ię z ie n iu  je d n a ­
kow o  d w a  la ta  p rz ó d  sąd o m , p rz y c z e m  
d la  śo is ło śc i c a d m ie n ię , Ło m nio  za  
k a u c ją  z a  ż a d n ą  c e n ę  z w o ln ić  s ię  n ie  
ag o dzono .

W y ro k  z a p a d ł n a  z a sa d z ie  p o s ia ­
d a n e g o  m a te r ja łu  o b c ią ż a ją c e g o , p r z y ­
c z e m  i w śró d  z w o ln io n y c h , i w śró d  s k a ­
z a n y c h  n a  k a to rg ę  b y li  k o le d z y  i z Jed* 
nej i z d ru g ie j  g ru p y .

O p r a c y  o rg a n iz a c y jn e j po  m ojem  
w y jśc iu  a  w ię z ie n ia  n ie  m ogło  b y ć  m o ­
w y , g d y ż ‘m ie s z k a ją c  z a  le g a ln y m  pasz* 
p o r te m  b y łem  i w  Ł o d z i i w  W a r s z a ­
w ie  pod  ś c is łą  o p ie k ą  ż a n d a rm e r ji ;  n a ­
w ią z u ją c  o rg a n iz a c y jn e  s to s u n k i  z k o le ­
g a m i, n a ra z iłb y m  ic h  n a  d a ls z e  w sy p y ,

J u ż  w  M oskw ie  ro z p o c z ą łe m  d a l ­
s z ą  d z ia ła ln o ś ć  w  ta m te js z e j o rg a n iz a c ji 
N Z R  u , p rz y  p ie rw sz e j o k a z ji w ró c iłem  
z a ś  d o  k ra ju , g d z io  d z ia ła ln o ś ć  m o ja  
e s t  z b y t  d o b rz e  z n a n ą , b y m  m ia i  o  n ie j 
p is a ć .

D z ię k u ją c  z  g ó ry  ze p o m ie sz c z e n ia  
powyższego, p o z o s ta ję  a p o w a ż a n ie m

W. Wojewódzki.

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

r f t * » m a «  
ż y c io w y  w  6 -iu  

■ k ta o h

39K X > 2 S i &

Z A  W I N Y  B R A T A ”
Spesjąhrt« n p M ay  T d - l l e ł a  RHfnara wykonany w Warszawie przez połączone wytwórnie „Estefilm" i .Terra­
ria filmy pnse* i. p. lflU¿Uv>^d n iU llu ld  Polonia* pod artyalyeinym kierunkiem A le k s a n d r a  R e ic h » . — —

W r o l a c h  g łó w n y c h »

BUemt ftaiMBltlw, Maria Delera&IanHs. Joilusz Ostenta, Stefan Jaracz, Józef Zieliński I Antoni Piekarski.
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Dziś i dni następnych

P o  r a z  p i e r w s z y  w  Ł o d z i ! !  

^ a d z w j f c z a j n s i  S e n s a c j a ! !

p o d  ty tu łe m

99 D J A B E L S K I  Z A M E K “
S e n s a c y jn y  d r a m a t  w  6  a k t a c h .  W  ro l i  g łó w n e j ,  u lu b ie n ie c  S z. P u b l ic z n o ś c i
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Największe w nasze in m ie ś c ie

Kino-Popularne
K o n s t a n t y n o w s - a  IB.

X 3 2 5 i i£ t !

H a j ^ i f i s z e  g w a s t l j r  k i n a  ^ ¿ t o g r a f u  w y . n ^ p u ; q  w  t e n  a r c y d z i e ł o

N T  „ S U M U R U N ”
P o tę in y  d ra m a t o sn u ty  n a  tle  ta jem n ic  W schodu  w O c lu  a k ta c h , w ed ług  s ły ń -  t p A l  A  S Ł ^F iT * 1 T * H  
oego  d z ie ł«  F reak sy . W ro la c h  g łów nych  w szech w ład n a  k ró low a k in e m a to g ra fu  r W U H  I l lK > % j la  & 8 .

""¡SiS Harry Liedk ,  “£ s £ 2  P aw eł W egener. • SacR ególy w  p rogm iu  a«*-
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Najlepiej kupuje— Uto kupuje 

w prost ze  źródła
T akim  w ia ln ie  ź ró d łem  je s t

MlDEmHfflMiWtm!
„ P O L K O M “

S, ó łka  Akcyjna 

Ł 6 d ± ,  u l .  E a w f s ł  2 3 ,
I o d d z ia ł m ie jsk i P io tr k o w sk a  144.

■ ■ a a
P . 0 ( II* Aa* d o s ta rc z a  bez koa*tow u*«o po irn (l« * c -.

iw a  w sze lk ie  w yroby  łó d zk iego  przo- 
royalu  w łók ienn iczego  po cen ach  ścl* 
t l e  rynkow ych . 

f \  H, A a* p o s iad a  na  sk ła d z ie  m a te r ja ły  w e łn ia ­
na I p ó łw e łn lan e ,' m ęsk ie  1 dam sk ie , E S

fofieleloare 1 kostjum ow e, tr y k o ty , r<j* n i  
aw lczkl, po ń czo ch y , sk a rp o tk l 1 t. d. w !  

P .  l i .  H . Mg. dozw ala  k a id e ro u  o b e jra e i tow ar be«  g |J  
p rzy m u su  kupna , 

f .  O . M, M ę, p o śred n iczy  w z a k u p ach  w sze lk ich  to* _  
w arów  p ie rw szo rzęd n y ch  firm  1 p rz y j-  ”  
m uje w szelk ie  z a s tęp s tw a .

P .  ! ł ,  U . i t | | .  J e s t n a jiap szem  źródłom  k u p n a  <lla ko* “ ■ 
op e ra ty w  i sk lep ó w  p ro w in c jo n a ln y ch . ™

IB A  S i E Z O H  Z I M O W Y  
S k ła d y  Polskiego Damu Handlowo-Agantorowego ■ *
eą zao p a trzo n e  w n a jn o w sze  to w sry  w w ielk im  w yborze, _ _  
k tó re  in o in a  nab y w ać  zarów no h u rto w n ie  Jak  i de ta llc* .

PO CEN ’.CH KONKURENCYJNYCH. J |
l i i a i i i s R H  m  B R i e i i t i i f i

Dcm iiandlonf Frsillierg, Koc l Ha
Łódź, P io trkow ska  90 . te le fo n  8  36 

poleca na nadchodzące św ląta po cenach fabrycrnycfc:
m a n u fa k tu rę , tow ary  b ia łe , c h u s tk i, g a la n te r ię , b ie lt-  
auę, ir y k o ta ie ,  ^ w ea try , k o sm ety k ę , w alizy  podróim e. 
O kazja  tan iego  k u p n a  obuw ia gw aran tow anego  w ła s ­
nego w yrobu: m ęsk ie , d am sk ie , s red m ak l t d z io c in ae ,

' C E S U I K .
K am *)«? m ęsk ie  ehrom ow s ea a rn e  Hk,

brązow e
.  zam szow e z lak ie rem  .
.  p ó łlak io rk i *

.  „ gem zow e c z a r n e '  ,
liu e lk t dam ski«  chrom ow e „ • •

brązow e fr,
f  .  gem zow e CB«ruo ?„

,  „ brązow e p a a o w e .
» » • t o w «  „ »
ohrom ow* cza rn a  m
gemzowo .  .
chrom ow e Urącowe .

• X  31— 35  .
5 1 -3 5  
2 3 -2 «
2 6 -3 0  
29—26

...............................................
W yw rotki .  .  .  19—21 .

.  .  22—24

P a n to f le

Malf d a u u k ie  aza rn e  od 
brązow e 

D ziecince  cza rae  
brązow e 

.  brąaow e

7500.— 
7000 — 

1*500.—  
11250.— 
8750.— 
7 5 0 a -
jy«a—
SOOOr*. 

14650 —  
149a0i—  
5WC.— 
8350 — 
6350.—  
5050.—  
«350— 
*150.—  
4360.— 
łlłft*» 
4700— 
2300.—  
»0 0—

Szmechel i Rozner, Łódź
P io tr k o w sk a  100. Filja 160.

Tania Sprzedaż O w lazdkaw a
P iilta  datnakio  n ajnow sze  fasony  <7500 15500  
S u k n i o  d a m s k i s  w d tity m  w yln .r/o  GCOO 5 5 0 0
B l u z k i  d a m s k i s  a r ia a e li  1750 1450
S p ó i i n i o z k i  d a m s k i e  a szew io tu  2 5 0 0
»»«.. . « L i  du ła  wełniana zimowe ł6 0 0  OOOO
C h u s t k i  ^ ,  J e s i e n n e  57 0 0  4r,00  
G a r n i t u r y  m ę  k i »  S 4 o o o  18000

K am garnow e 4  5000  3  8000
J s s i o n k i  na jnow szy  fason  Ł0OO O  2 2 0 0 0
P a l t a  m ę s k i o  z  m o w o  n a  waolfl 4  . 000 3  5000

z fu trzan y m  kołn ierzem  
l n a  Jedw ab, podgaew oe 0 5 0 0 0  

a tre lohaarnow e 6 5 0 0
O  500S n o d n i* kam garnow e

K a m l r e l k i  n a  fu trze 1 0  5 0 0  1 2 5 0 0

S K k n i . j . d » » b » . “ J"nl' ; ^ 1; ; ,a 2 o o o lf l ( ) U 0  

S u k . l .  - l . r ł o —  •»»'> '8 « »

dla d z ie w c z y n e k
suknie 3 5 0 0  2 5 0 0  
p a l t k a  7 6 0 0

dla ch ło p có w
g a r a i t u r k i  7 o o o  8000 
p a l e t k a  7 0 0 0  5 0 0 0

z a  p o ło w o  o en y
,  * ■ z  f ia n e lk i , etarn iny , b a ty s tu , 

P P Q 7 T n l  w lotu , garn itu row e tow ary  
* w w f c l l i l  odpow iednie na podarunki.

amm

Z w ią z e k  E k o n o m ic z n y
Pracowników Państwowych

c e le m  z a k o ń c z e n ia  r a c h u n k ó w  za 1921 ro k , 
u p r a s z a  P .  T . c z ło n k ó w  o  z g ła d z a n ie  s ię  z 
k w i ta m i  na c u k ie r ,  w ę g ie l,  d rz e w o  i  n a i t ę  
p o  z w r o t  g o tó w k i,  d o  C e n tr a l i ,  Z a w a d z k a  1. 
j e d n o c z e ś n ie  z a w ia d a m ia  s ię .  ż e  p o w y is z e  
k w i ty  b ę d ą  m ia ły  w a r to ś ć  do  15 s ty c z n ia  
1 9 2 2  r . ,  p ó ź n ie js z e  r e k la m a c je  o z w r o t  g o ­
tó w k i  u w z g lę d n ia n e  n ie  b ę d ą , ZA R ZĄ D

m

■I
P9

DRUKARNIA AKCYDENSOWA

I ^ R A O A “

Przyjmoie 
roboty dr

e  o b s t a lu n k i  a a  
u k a r s k i»  n p . :

R a e h u n k l ,  B l a n k ie ty ,  — 
Cyrkularze, K w U arjass«  
A f l e z . ,  P r o g r n m y  t  t . p .

D ia  8 t o w a r s / s * e £  1 ot- 
( a u l z a c j l  r o b o tn ic z y  c u  
z n a c z n o  n e łę p s tw o .  :: s

Ł()M,  U L. P R Z E JA Z D  N r. 8.

Ceny zniżone Na gwiazdkę
d u ży  w ybór b iż u te r i i  z ło te j

garki, budniki najtaniej 
Brzezińska 10, JAN PLACEK.

i srebrnej, zegary, w- 
najtarnej kui)ić można 

Ccuy zniżone.
i

Walne Zoronî zeDie
Członków Spółdzielni Nauczycielskiej

o d b ę d z ie  sio

w loknlu Związku Andrzeja Xs 4—III p.
d n ia  2 0  g r u d n iu  r .  b . o g o d z . 6  w ie o z o re m  w  
p ie r w s z y m  te r m in ie ,  o  g o d z . 7 -m e j w  d ru g im  

te r m in ie .  S p r a w y  b a rd z o  w a ż n e .

Dr. L. PhYBUL3Ki
C h o r o b y  s k ó r n a ,  w ło só w , w e n e ­

r y c z n e ,  m o o z o p łc io w e  
( s l e tn o e  p łe . )  

leczcuie św ia tłem
( l a m p a  k w a r c ó w * )  

o i  1— 1 i 5— S o d  4— 6 d l a  P a l i .  
Z A W A D Z K A  M  1 . ,

C i e p ł a
o d z ie j; , r ę k a w ic z k i ,  s z a l e ,  sw e- 
a t r y ,  d o m o w e  b u c ik i ,  k a lo s z e ,  

o b u w ie  i t. p. p o l e c a j ą  
P e ta r s H g s  1 S z m o lk «  

P io t r k o w s k a  03.

Gospodarstwo
do sprzedania

2 0  m o rg o w e  z z a b u d o w a n ie m  w 
p o w ie c ie  T u re o k lm , gm. B le r -  

n a e i c e  w io ś  J ó z e fó w  
A N T O N I K U R Z A W A .

m m m mm  k
A. A. A. Kupują ^
ny, fuir«, jirderob >, bieliznę’ m<- 
gjynr do nyeis. Piec? B»)v/yieze 
ceny, Ł«iaik, BeasdykU 28. m, 13 
parter. 5832—15
1 / npfer BirChalm zagubił k<rtę 
J * pewołanli. wydań« w p. K. P .

M ic h a ls k i S i s a i s ł e w  z a g u b i ł  p i*  
s z p o r t  p o lsk i, w y d a n y  w  L oda!

O k r a s s a ' S ta n is ła w a  i l g a b i i ł  
p a s z p o r t  « ie m itc k l, w y d a n y  

w  Ł e d t l  » 6 8 2 - 5

Na;tamej
U b r i s l t .  p s i t s ,  b n re rz k C  apod:tI*> 
a» d n a  j ja r d s r o b a  m ę s ie .  d am sz*  
ł  d z ic c io n * . O b u w ie , try k o ty , rę* 
k iw ic z k l ,  b ie l i  cna, k o łn ie rz e ,  k r a ­
w a ty .  Kupony to w a r ó w  w e łn i» - 
n y c h  t b iw e ta ia n y c h  a a  proztsa* 
t a  sw la m d k o w e . K to  c h c«  eo4‘ 
k o łw ie k  k u p id  p r o s im y  sp ru w - 
dzió  n * « i*  c e n y  są n a jta n ! 'z «  *
Cbrzf.teljaAskim Jarm arku PI«'
trk o w s k a  44, U w a g a  I  p ię tro ; 
• b s t a l i in k i— p ra c o w n ia  k r iw ic c k *  
» i a s a s . .
p a w i l c z a k  M a rc ia  z a g a b ii  tym*
* c z a s o w y  d o w ó d  o s o b is ty ,  wy* 
d a n y  w  L o d iil. 3974—3
P rsyR ąE af aię pies c ra rn y ^ p o i 

jia laay . O d e b ra ć  m oia»  z* 
zw rotese kosztów. Nswrot 45, m.Tl 
¿ o b e ż a i  ?Ó2*I »astibit ctowi^- 
^  osobisty, w /dany  w gm . \X y  
jiitliów , e rz t kartę powołani* 
rcc itłik t 1E8S, wyriau., w Łaska-

Sprzedam S iłC0h,
a ek , k u c h e a a e  n r z ą d ie a i» ,  la a tro  
f sz a fę  m a łą , K m c i a  4, m . 16. 

o ^ e w ik T l in  z a g u b ił  i i a r tę  po- 
w a ł a u l t  ro c z n ik a  18?3, rgy 

a  P . K . U. w  to d z l .

W“  Iłatew zka SUnlsława rasubi* 
U  paszport niemiecki, w y d i' * 

ay  w P ozaan iu  o r* *  10,000 mk« 
Uczciwy znalazca będzie H eta*  
zwrócić ty lko  paazporl ped lit«' 
ł * A. W. do a d a .  .P racy* . _ 
7 a g ia ę ła  łesfiym acja wolne«* 
^  przejazdu na Tram wajach »• 
E. Ł. za iłu ibow ym  nr, 271, w r  
dana prarow nikow l P lłjjyinki**
m u —d la  Źesy Konstanc}! i W  
U W*vdy._____________. -

W ydaw ca Z atząd  O st^g o ary  N . P J t  «  LoCttu T io c z o i ło  w  4 r« i iu i(a ł „ H i« * ’  ^ f i e i a i d  8 , ’"ue tła itio ł odpowfl(Jjuai£.y P A W fib  URBANIAK


